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W codziennej ofiarne} pracy dajmy wyraz swej czci
dla świetlanej pamięci 
JÓZEFA STALINA

-  nie szczędząc sił, aby CZWARTEK 12 MARCA 1353 R, NR 61 (2517)

przyspieszyć zbudowanie socializmu w naszej Ojczyźnie
TR

s.
ii-

DRODZY TOWARZYSZE I PRZYJACIELE!
1 RUDNO jest wyrazić słowami cały bezmiar bole­

snych uczuć, jakie nurtują w sercach setek milionów 
ludzi, uświadamiających sobie, że odszedł już na 

zawsze człowiek, z którego ust jeszcze tak niedawno płynęły 
w świat słowa, pełne niezrównanej siły — 1 myśli, opro­
mieniające naszą przyszłość, rozświetlające cel życia nasze­
go i walki, ukazujące jasną drogę do zwycięstwa prawdy 
i sprawiedliwości — drogę do komunizmu. Śmierć Józefa 
Stalina — genialnego kontynuatora nauk Marksa, Engelsa i 
Lenina, Wielkiego Budowniczego nowej epoki komunizmu, 
Wodza mas pracujących całego świata 1 czczonego przez ca­
łą przodującą i postępową ludzkość Chorążego Pokoju — 
to tragiczna, niepowetowana i najboleśniejsza strata, jaka 
mogła ugodzić w nas wszystkich, w całe dzisiejsze pokolenie 
ludzi walczących o lepszą przyszłość, o pokój, o socjalizm 
i  komunizm.

Pierwsza
de

marcu
T U  DNIACH ciężkiej 
* * żałoby po Józefie 

STALINIE robotnicy 
wielu zakładów Szczeci­
na wzmogli wysiłki pro­
dukcyjne. Plany dzień 
ne były wysoko przekra 
czane. Znacznie podnio­
sła się wydajność pracy. 
Kluczowe fabryki nasze­
go miasta plan pierwszej 
marcowej dekady prze­
kroczyły:

Fabryka mat.
•/o

biurowych
SZWS

113,0

— jedwab 112,1
— argona ; .100,9

HUTA | 111,4
ZPO „22 Lipca" 
Superfosfat

, 110,9

— kwas 107,9
SZPO 103,4
Drożdżownia 102,3
Fabryka mebli j 100,3

SĄ JEDNAK zakła­
dy, które planu pierwszej 
dekady marca nie wyko­
nały w całości. Fabryka 
Farb i Lakierów meldu­
je tylko 21 procent wy 
konania planu, donosząc 
jednak, że reorganizuje 
zaopatrzenie, które było 
jrzyczyną szturmowości 
w produkcji. Zakłady 
Rybne nr 14 donoszą, że 
plan dekady wykonano 
tylko w 80,3 proc., a 
Fabryka Czekolady 
,,Gryf“  podaje cyfrę 78 
proc. wykonania planu.

CODZIENNE — RYT 
MICZNE WYKONANIE 
ZADAŃ PRODUKCYJ­
NYCH GWARANTUJE 
WYKONANIE PLA­
NÓW!

Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów

B O L E S Ł A W A  B IE R U T A
wygłoszone w dniu 11 marca 1953 roku na lotnisku Okęcie 

po powrocie delegacji narodu polskiego z pogrzebu JOZEFA S TALINA
kie może I powinno rozwijać Nysą, Odrą 1 Bałtykiem. Ma- cych o swą wolność narodo- T^ASZYM niezawodnym
się bez wyzysku człowieka sy pracujące Polski uświada- wą i społeczną. Wytyczone I  '  wkładem w ogólnoludzką
przez człowieka, że narody miają sobie w pełni, że wszy- przez Wielkiego Stalina hasła, sprawę pokoju, w bezcenną
świata mogą i powinny żyć stkie ich osiągnięcia na dro- nauki i  idee muszą zwyciężyć, dla nas i dla przyszłości na-
wolne, niezależne, opierając dze budownictwa socjalizmu Towarzysz Małenkow mó- szych dzieci sprawę budowy 
stosunki między sobą na przy- byłyby nie do pomyślenia bez w ił nad trumną te oto słowa, socjalizmu jest realizacja na- 
jaźni, braterstwie i  pomocy braterskiego, przyjaznego po- tchnące nieodpartą prawdą: szego Planu 6-letniego, codzien 
wzajemnej. Lenin i Stalin — prrcia i pomocy narodów ra- ne, rytmiczne wykonywanie
jako wodzowie Wielkiej Rewo dzieckich i ich bohaterskiej TYTIELKI STALIN wv* zadań produkcyjnych, wszech 

, . .  , lucjl Proletariackiej — byli partii, bez nieustannej wiel- W  h . w  j |I. bfl stronne umacnianie sił gospo
om polskiej p0 raz pierwszy w dziejach klej troski Towarzysza Stalina "  cnowai nas w  aucnu darczych i obronnych naszego
wysłannikom Judzkich budowniczymi takie- — naszego najdroższego Ojca bezgranicznie ofiarnej SiUZ kraju, ofiarne, rzetelne, szcze

Partii i  Rządu Polskiej Rze- g0 społeczeństwa. Byli oni i mądrego Nauczyciela. by w interesie narodu. Je- re wypełnianie obowiązków
czypospolitej Ludowej, wypad- twórcami pierwszego na śwle- n „ 7pn ,  . steśmy w iernym i sługam i względem naszego Państwa Lu
ło kroczyć w orszaku pogrze- Cie państwa rcbotników i chło- Q D & Z ŁD Ł  L  ( narnrbt a naród chce nnkn- dowe&°- Niewyczerpanym
bowym za trumną Józefa pów, państwa które w walce z . V “ k°chąny Wódz i Przy- narodu, a naród chce poko źródlem sily twórczej dla każ
Stalina wśród pogrążonych w niezliczonymi wrogami i trud- jaciel, ciężka i  nlepowetowa- ju , n ienaw idzi wojny. Nie- dego z nas osobiście i dla ca- 
bezbrzeźnym smutku najbliż- nośclami, wprowadziło zwycię- n® Jest nasza strata. Ale roz- cha j święte będzie dla nas łego narodu jest rosnąca siła 
szych Jego towarzyszy, przy- sk0 w ¿ycie socjalizm na ol- wszystkich pragnienie naro naszego państwa, — które jest
jaciół, współpracowników, brzymich obszarach globu. Towarzysz Stalin wykuł i  za donoście do orze wspólnym dobrem material-
wśród przedstawicieli partii Związek Radziecki pod kle- hartował w bojach opromienio » y P , jj? . nym i duchowym polskich
robotniczych i komunistycz- rownictwem Wielkiego Stalina nych sławą potężną, bohater- lewu krw i m ilionów ludzi I mas pracujących. Nie żałujmy 
nych z całego świata, wśród usunąi ucisk narodowy, urze- sh,4» monolitną i niepokonaną Jjy zapewnić pokojowe bu- przeto trudu, aby nieustannie 
niezliczonych szeregów ludzi, czywistnił zwycięsko" zasady ~~ Komunistyczną Partię downictwo szczęśliwego wzmacniać to wspólne dobro 
których serca przenikał ból, braterstwa w stosunkach mię- Związku Radzieckiego. 1 naszą ofiarną pracą,
ale wraz z tym i niezrównana dzv wszvstkimi narodami, gnę- wszyscy wiemy, ze — wielkie "3 • Teg0 uczył nas Towarzysz
siła woli, hartu, męstwa, de- bionymi niegdyś bezlitośnie azieło Stalina znajduje się w - .
cyzji. Tę siłę wielką daje po- prze“ carat( zabezpieczył twór twardych i niezawodnych dło- Towarzysze,
czucie najgłębszego obowiąz Jzy j  wspaniały rozkwit gospo "hmh Komitetu Centralnego m4M.niei ziedno-
ku, obowiązku walki o reall- darki 1 kultury narodom daw- KPZR 1 Rz4du Radzieckiego, JESZCZE mocniej j  dn
zację wielkich, idei, nauk, nie) z.-o !a „y£  i upośletaK *  .

fa Stalina, którzy ¡¡“■"W”  ,* ;.ocj all?m,i: . „ uw« ,» in i „ . ¡ . w
naćka -o ------- -  genialną nauką da>e" ne-' otiamej praw  dajmy narodu bądżmy czujni wobeo
nalpo- Wielkiego Wodza Narodów — " 7 5 “ ? *' podżegaczy wojennych i naj_  rozwiną wszechstronnie budów Pamięci Jozefa Stalina —- nie •««*... j---------------------

TYTAM 
1 '  delegacji,

czmy, spotęgujmy swe si-
wskazań, ukochanego przez n™  ’  ” r  szych współpracowników i  .
nas wszystkich Wodza, Ojca, stworzona przez Lenina 1 uczniów Józefa Stalina, którzy P«.<*u 
Nauczyciela, Wielkiego Przo- Stalina partia proletariacka 
downika Ludzkości. Może staja sję przodującą I ' w,pnr,‘

StaUn!
JEDNOCZMY swe siły, u- 
4’  macniając nieustannie sze 

regi Frontu Narodowego w

p oju i  so ja izmu. W co niecnymi knowaniami wrogów

mitów imperialistycznych, któ 
rzy szerząc fałsz i  pot warz,

nigdy bardziej, jak właśnie w tężniejszą partią na świecie 
te ciężkie, trudne i tragiczne part ią ofiarnych, zahartowa- 
dni zjednoczyły się myśli i  u- nych, bezgranicznie oddanych 
czucia setek milionów ludzi ze swemu narodowi I mlędzynaro- 
wszystkich zakątków świata, dowe. sprawje robotniczej bo- 
jednym tętnem zabiły miliony j ownlków komunizmu, 
serc ludzkich, jedno pragnie- w I E L K A  poSęzna , nie.

" k o ^ b y  W ™ 4»"“  1»* *  =«“ •
n a ls iy h r i^ to  czego ?uciy! <° dzle>°« ,a ldea' M^ą.pozo. 
do czego
Stalin> żona jest armia
W  CHWILI, gdy trumnę którą On w ych o w a ł, w yKsziai- *■*■*«* »‘ j m  » ■•>»- t o c i . jeanosci w o in ycn  i  ze- ------ * r v r --------- - "~«™-

ze zwłokami Towarzysza c ił i uzbroił ideologicznie. zefa Stalina siły obozu poko- spolonych wspólnymi ideami Jego «ziela, poznawajmy Je’
Stalina wnoszono do Mauzo- Jest to stalowa i nieugięta siła Ju i  socjalizmu rosnąć będą narodów nie jest w stanie wspaniale, twórcze, ofiar«
leum, aby ustawić ją obok milionów, scementowana jed- niepowstrzymanie, skupiając naruszyć żadna wroga siła. n e . zycie’ bierzmy z mego
trumny Lenina — świat .zatrzy nością idei i jednością woli — P°d swymi sztandarami coraz Tak uczył nas Towarzysz ™zorJ l, Postępować
mał się w ruchu. W Polsce i woli zbudowania nowego spo- nowe miliony ludzi, walczą- Stalin, 
we wszystkich wolnych kra- łeczeństwa, którego najwyż-

nictwo komunistyczne na prze- szczędząc sił, aby przyspie- ^  łniSi6
kór wrogom imperialistycz- «budowanie socjalizmu chcićliby osłabić nasz naród,
nym, dla dobra i ku radości , , T)AMIĘTAJMY, ie nie ma
wszystkich ludów, miłujących Pogłębiajmy nieustannie i  T  takiej wrogiej siły, która 
wolność i  pokój. byiaDy zdolna zatrzymać roz-
TSJIE ma na świecie takiej mi narodami Związku Radziec w te lk a "^^ ^ u d ^ w n ^ w a 0 so° 

wrogiej siły, któraby by- kiego i narodami krajów de- 
ła w  stanie zatrzymać bieg hi mokracji ludowej. Strzeżmy kJ , ycznego i  utrwalenia po 

stawił naszemu pokoleniu Jó- storii, która mogłaby za- tej przyjaźni jak największe- . .
wzywał luazKosc zef gtalin. Wielka i nlezwyclę- chwiać potężnym obozem po- go skarbu, jako ostoi pokoju U RZYSWAJAJMY sobie

bojowników, koju i  socjalizmu. Natchnione światowego i naszej nicpodleg n- nieustannie wielkie nauki

DZIŚ $  STRON

jach świata ludzie pochylili szym prawem jest praca nad 
głowy i trwali w ciszy przez maksymalnym zabezpiecze- 
długą chwilę. Najgłębsze sku niem rosnących potrzeb mate- 
pienie uczuć miłości i czci rialnych i duchowych narodu, 
objęło serca setek milionów nieustannego wzrostu jego 
ludzi. I w chwili tej stało się dobrobytu, 
jasnym dla nas wszystkich, że -s . .
siła ta ogarniająca cały świat, D ro d z y  p rz y ja c ie le  
jest wszechpotężna, nleśmier- j  T o w a rzysze  
teina i niepokonana. Stało ^
się jasnym, że Stalin żyje w -s ą t r a Z z  narodami ra- 
sercach olbrzymiej większości W  dzieckimi, wraz ze wszy- 
iudzi i że potęga Jego myśli, stkimi przodującymi i postępo- 
Jego idei, Jego geniuszu żyć wymi ludźmi na całym świe- 
będzie wiecznie. Będzie ona cie, wielki i głęboki ból prze­
wieść nieugięcie ludzkość żywa nasz naród polski. W 
naprzód na wyżyny nowego, bezmiernym smutku i żalu 
lepszego, szlachetniejszego ży- schylają nad trumną Józefa 
cia. Nigdy jeszcze przodująca Stalina — Ojca, Nauczyciela 
i walcząca o to nowe życie Wodza i Przyjaciela — swoje 
ludzkość nie skupiała w sobie bojowe sztandary polskie ma- 
tak wielkiej, tak jednolitej, sy pracujące. Naród polski 
tak potężnej i niezłomnej si- Wie, że wielka Socjalistyczna 
ły. Żadne knowania wrogich Rewolucji Październikowa, kie 
i nikczemnych mocy nie będą r0wana przez Lenina i Stalina, 
już nigdy zdolne- złamać tej przyniosła mu wyzwolenie po 
jedności, którą tworzy zwar- 150 latach niewoli. Naród poi 
tość serc, przenikniętych świa- wle, że zwycięska Armia 
domością, wielkich stalinow- Radziecka, dowodzona przez 
skich idei. największego stratega naszych

NIEŚMIERTELNA, nie- czasów Generalissimusa Stali- 
zwyciężona jest prawda, o na, wyzwoliła go z najcięższe 

którą przez całe swe życie go hitlerowskiego jarzma i 
walczył, której torował swym po raz wtóry zabezpieczyła ie- 
genialnym umysłem drogę, któ go niepodległość. Naród polski 
rej nauczał nas Towarzysz wie, komu zawdzięcza zjedno- 
Stalin. Jest to święta prawda czenie w pańs wie polskim pra 
q tym. ie społeczeństwo J.udż- starych *iem polskich nad’ Związku Radzieckiego.

Delegacja narodu polskiego 
na pogrzeb Józefa Sta lina 

powróciła do Warszawy
W GODZINACH popołudniowych dnia 11 marca br. 

powróciła z Moskwy do Warszawy z Przewodniczą 
cym KC PZPR, Prezesem Rady Ministrów Bolesła­

wem Bierutem na czele, delegacja narodu polskiego na 
pogrzeb Józefa Stalina.

NA lotnisku Okęcie dele- Przewodniczący KC PZPR, 
gację witali członkowie Prezes Rady Ministrów Bole- 

Biura Politycznego KC PZPR sław Bierut przechodzi w to- 
i członkowie KC PZPR, człon- warzystwie Wiceprezesa Rady 
kowie Rady Państwa i Rządu, Ministrów Marszałka Polski 
generalicja WP, przedstawi- Konstantego Rokossowskiego 
ciele najwyższych władz stron oraz Wiceministra Obrony Na 
nictw politycznych, związków rodowej generała broni Stanl- 
zawodowych i organizacji spo- sława Popławskiego przed 
łecznych. frontem kompanii honorowej

Obecny był ambasador Wojska Polskiego. Następnie 
ZSRR w Polsce R. A. Sobo- członkowie delegacji zajmują 
lew. miejsca na trybunie.

Przvbvll również nrzedsta- Przewodniczący KC PZPR,

ooozu pokoju. branych przemówienie (przemć
W chwili, gdy samolot z w lenie poda jemy obok). W 

powracającą delegacją ląduje głębokim skupieniu słuchają 
na lotnisku, orkiestra gra zgromadzeni słów Budownicze 
Hymn Narodowy oraz Hymn go Polski Ludowej, wiernego 

ucznia Józefa Stalina.-

tak, jak On postępował. Czer­
pać będziemy nieustannie z 
niezmierzonej skarbnicy Jego 
talentów, Jego geniuszu. 
JTCZMY się od Towarzysza 
L-1 Stalina kochać bezgranicz 

nie swój naród i służyć mu ze 
wszystkich swych sił, walcząc 
nieustannie o zwycięstwo wiel 
kicj sprawy wyzwolenia ludu 
pracującego z jarzma ucisku 
i wyzysku, o zwycięstwo idei. 
trwałego pokoju i  postępu na 
całym świecie.

NIECH ŻYJE wielki naród 
radziecki — naród pogromca 
faszyzmu, naród - budowniczy 
komunizmu, naród - obrońca 
pokoju, naród Lenina i  Stali­
na!

NIECH ŻYJE i  krzepnie 
niewzruszona przyjaźń wol­
nych i walczących o wolność 
narodów!

NIECH ŻYJE i  rozkwita na­
sza umiłowana Ojczyzna — 
ważne i mocne ogniwo świa­
towego obozu pokoju!

N ie ś m ie r t e l n e
IM IĘ STALINA 
Ż Y Ć  BĘDZIE 

WIECZNIE W SER­
CACH NARODU POL­
SKIEGO I  CAŁEJ PO­
STĘPOWEJ LUDZ­
KOŚCI.
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2  STRONA — K U R I E R

N. A. Michajtow 
- pierwszym 
sekretarzem  
moskiewskiego 
komitetu KPZR

W DNIU 10 marca 1953 ro­
ku odbyło się plenum Mos­
kiewskiego Komitetu Obwodo 
wego KPZR.

Zgodnie z powziętą na współ 
nym posiedzeniu KC KPZR, 
Rady Ministrów Związku Ra. 
dzieckiego i Preaydium Rady 
Najwyższej ZSRR uchwalą, 
uznającą za konieczne, by N. 
S. Chruszczów skoncentrował 
się na pracy w Komitecie Cen 
tralnym KPZR, plenum Mos­
kiewskiego Komitetu KPZR 
zwolniło N. S. Chruszczowa z 
obowiązków sekretarza i  człon 
ka biura Moskiewskiego Ko­
mitetu Obwodowego KPZR.

Plenum Moskiewskiego 
Komitetu Obwodowego KPZR 
wybrało N. A. Michajlowa 
pierwszym sekretarzem i człon 
kiem biura Moskiewskiego 
Komitetu Obwodowego KPZR.

Młodzież 
szczecińska 
wstępuje 
w szeregi 
Partii i ZMP

rI  NIKiNĘŁY różnobarwne
^  wstążki z dziewczęcych 

warkoczy, w  szkołach zapano 
wała cisza i  powaga. W dniu 
pogrzebu Józefa Stalina we 
wszystkich szkołach szczeciń­
skich odbywały się uroczysto 
ści żałobne. Po lekcjach ZMP- 
owcy zwołali otwarte zebra­
nia. Przyszła na nie i  młodzież 
niezorganizowana.

W  Zasadnicze] Szkole M eta low e] 
uczn iow ie  zobow iąza li się podnieść 
w yda jność p ra cy  w  w arszta tach 
szko lnych. W  T e ch n iku m  B u do w ­
la n ym  — u tw o rz y li k ó łk o  s tu d io ­
w a n ia  życ io rysu  Józefa S ta lin? . 
U czn io w ie  z TPD .2 p rzepracu ją  
1J00 godzin p rzy  sadzeniu lasu. 
G rażyna B odzloch i  Je rzy  D obro- 
s ińsk i po s ta n o w ili zebrać 150 kg 
m a k u la tu ry  i  z łom u. W  l l - le tn le ]  
Szkole M ęsk ie ] p rzystąp iono do 
w ykon an ia  ga b lo tek  pośw ięconych 
życ iu  Józefa S ta lina .

N a zebran iach ty c h  104 uczn iów  
szkół szczecińskich zgłosiło  chęć 
w s tąp ien ia  do ZM P.

W kl. IX  a Żeńskiej Szkoły 
11-letniej, zebranie prowadzi­
ła Danuta Rusinowska. Gdy 
chciała już kończyć, zauważy­
ła killka rąk nieśmiało podno­
szących się do góry. Udzieliła 
głosu. Po kolei wstawały: Gar 
wolińska, Koskowska, Zawadź 
ka. Cudak, Lelujko, Januszkie 
wicz, Jurksztowicz, Skarżyń­
ska i  prosiły o przyjęcie do 
ZMP.

W IX  b zgłosiły się do or­
ganizacji: Szwarcewicz, Błosz- 
kiewicz. Lenart i Urbańska, w 
X a  Jasie wio® j  Makarczyk.
Ta ostatnia dawno chciała 
wstąpić do ZMP. ale nie mo­
gła się zdecydować.

— Pragnę pokazać wszyst­
kim, że młodzież radziecka 
nie jest sama w tej tragicznej 
chwili. Chcę być bliżej niej. 
Chcę zamanifestować swoją 
solidarność z Komsomolcami 
i  tak jak oni walczyć o ideały 
stalinowskie.

W SZEREGACH PARTII 
CHCEMY KONTYNUOWAĆ 
DZIEŁO STALINA

TM A PORANKU poświęco- 
nym złożeniu hołdu parnię 

ci Generalissimusa Józefa 
Stalina, z szeregów star­
szych klas Szkoły Budowla­
ne] w Policach koło Szczecina 
wystąpiło 15 uczniów — człon 
ków ZMP, którzy w ciężkich 
dniach żałoby zdecydowali 
się wstąpić w szeregi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. W imieniu ich przemó­
w ił uczeń Fijałkowski.

— „D o k u m e n tu ją c  swą m iłość 
do naszego na jw iększego P rzy ja  
c ie lą  Józefa S ta lina  1 w ierność 
idea łom , o k tó re  w ftlc zy ł cale ży 
cle 1 rea lizo w a ł we w span ia łym  
bu d o w n ic tw ie  kom u n izm u — 
m ó w ił F ija łk o w s k i — w yra żam y 
nasze gorąca p ra gn ie n ie  w stąpię 
n ia  do P a rt ii.  W  szeregach 
PZP R  w spó ln ie  z ca łym  na ro­
dem  Jeszcze o f ia rn ie j ko n ty n u o ­
w ać będz iem y dz ie ło  W ie lk iego 
S ta lina “ .

Największa przyjaźń
W dzienniku „PRAWDA“ z dnia 10 bm. ukarał się arty­

kuł Mao Tse-tunga pt. „Największa przyjaźń“ .
Oto tekst tego artykułu;

O PUŚCIŁ nas na zawsze największy geniusz na­
szej ery, w ie lk i nauczyciel światowego ruchu 
komunistycznego, współbojownik nieśmiertel­

nego Lenina — Towarzysz Józef Wissarionowicz 
Stalin.

Zarówno teoretyczna, jak i  praktyczna działal­
ność Towarzysza Stalina jest bezcennym wkładem do 
naszej ery. Towarzysz Stalin stanowi całą nową 
epokę. Dzięki Jego działalności naród radziecki i ma­
sy pracujące wszystkich kra jów  przeobraziły całą 
sytuację międzynarodową: idea sprawiedliwości, de­
mokracji ludowej i  socjalizmu zwyciężyła na, ogrom­
nych obszarach świata, obejmujących jedną trzecią 
ludności ku li ziemskiej, tj. ponad 800 m ilionów ludzi. 
W pływ tego zwycięstwa rozszerza się z dnia na 
dzień, docierając do każdego zakątka na świecie.
Śmierć Towarzysza Stalina 

pogrążyła masy pracujące ca­
łego świata w niewymownym,1 
wielkim bólu, wstrząsnęła 
wszystkimi uczciwymi ludźmi 
do głębi serca. Świadczy to, że 
dzieło Towarzysza Stalina i  Je 
go idee ogarnęły szerokie ma­
sy ludowe na całym świecie i  
stały się już niezwyciężoną si­
łą. Narody, które zwycięstwo 
już odniosły, siła ta prowadzi 
do wciąż nowych zwycięstw, a 
tym wszystkim, którzy jęczą 
jeszcze pod jarzmem starego, 
występnego świata kapitali­
stycznego. umożliwi ona od­
ważny szturm przeciwko wro­
gom ludu.

Po śmierci Lenina, naród ra 
dziecki, pod przewodem Towa­
rzysza Stalina zbudował wspa 
niałe, promienne społeczeń­
stwo socjalistyczne w pierw­
szym na świecie państwie so­
cjalistycznym, stworzonym 
przez Niego wraz z Wielkim 
Leninem w okresie Rewolucji 
Październikowej.

ZWYCIĘSTWO budownic-
L-1 twa socjalistycznego w 

Związku Radzieckim, to nie 
tylko zwycięstwo narodu ra­
dzieckiego, lecz wspólne zwy­
cięstwo narodów całego świa­
ta.

Szkoły
dla młodych
mateczek
organizuje 
Służba Zdrowia

]V/f INISTERSTWO Zdrowia 
-‘-»•l przystąpiło ostatnio do 

organizowania na terenie ca­
łego kraju tzw. „Szkół Matki“ , 
których zadaniem będzie po­
pularyzowanie wśród kobiet 
racjonalnych metod pielęgno­
wania, odżywiania i  wycho­
wania dzieci.

Pierwsze doświadczalne 
szkoły tego typu istnieją już 
w Lublinie i  w Łodzi, zaś do 
końća 1953 roku przy licznych 
Ośrodkach Zdrowia, porad­
niach oraz przy punktach po­
łożniczych i  Izbach Porodo­
wych na wsi, powstanie dal­
szych 120 „Szkół Matki“ .

„Szkoły Matki“  przyczynią 
się do podniesienia oświaty 
sanitarnej wśród kobiet, a tym 
samym do polepszenia zdro­
wotności dzieci, zapewnienia 
im jak najlepszych warunków 
prawidłowego, wszechstronne 
go rozwoju.

Ze świata
A  W  W IE L U  m iastach In d i i  Szali
m arę, Baranagare, D iam szedpure, 
BaraU pure , M arike lda ng o  i  in ­
n ych  o d b y ły  się m an ifes ta c je  lu d  
ności, dom agające j się zakończe­
n ia  w o jn y  w  K o re i, p o ko ju  1 zapo 
b ieżen ia re a liz a c ji k rw io że rczych  
p la nó w  E isenhow era .

*  W  P A R L A M E N C IE  h in d u sk im  
to czy się dysku s ja  nad przem ów ię  
n le m  p rezydenta  In d i i .  W iększość 
m ów ców , re p re zen tu ją cych  różne 
p a r ty jn e  f ra k c je  pa rlam en tarne , 
os tro  po tę p iła  agresyw ną p o lity k ę  
S tanów  Z jedno czon ych  n a  Dale' 

l  k im  W schodzie.

Po pierwsze — zwycięstwo 
to potwierdziło samą wymo­
wą rzeczywistości bezwzględ­
ną słuszność marksizmu -  le- 
ninizmu, konkretnie nauczyło 
masy pracujące całego świata, 
jak trzeba iść naprzód do 
szczęśliwego życia.

Po drugie — zwycięstwo to 
umożliwiło ludzkości rozgro­
mienie bestii faszystowskiej w 
drugiej wojnie światowej.

Nie można sobie wyobrazić, 
by bez zwycięstwa budownic­
twa socjalistycznego w ZSRR 
możliwe było zwycięstwo w 
wojnie z faszyzmem. Zwycię­
stwo budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR i  zwycię­
stwo w wojnie antyfaszystow 
skiej mają bezpośredni wpływ 
na losy ludzkości, i sława tych 
zwycięstw zasłużenie przypa­
da Wielkiemu Towarzyszowi 
Stalinowi.

Towarzysz Stalin rozwinął 
wszechstronnie, w sposób kla­
syczny, teorię marksistowsko- 
leninowską, zapoczątkował no 
wy etap w rozwoju marksiz­
mu. Towarzysz Stalin rozwi­
nął twórczo teorię Lenina o 
nierównomiernym rozwoju ka 
pitalizmu i  teorię o możliwo­
ści zwycięstwa socjalizmu w 
jednym kraju: Towarzysz Sta­
lin  wniósł twórczy wkład do 
teorii o ogólnym kryzysie sy­
stemu kapitalistycznego, do 
teorii budownictwa komuniz­
mu w ZSRR, odkrył i  uzasad­
nił podstawowe prawo ekono­
miczne współczesnego kapita­
lizmu i podstawowe prawo e- 
konomiczne socjalizmu, wniósł 
wkład do teorii rewolucji w 
koloniach i  półkoloniach. To­
warzysz Stalin twórczo roz­
winął również leninowską teo 
rię budownictwa partyjnego. 
Zespoliło to jeszcze bardziej 
robotników całego świata oraz 
wszystkie uciskane klasy i na 
rody, dzięki czemu walka kla­
sy robotniczej i wszystkich u- 
ciskanych narodów o wyzwo­
lenie i  szczęście przybrała nie 
spotykane rozmiary i  dała nie 
bywałe sukcesy.
YVJ SZYSTKIE dzieła TOwa- 

rzysza Stalina — to nie­
śmiertelny wkład do skarbni­
cy marksizmu. Jego prace 
„O Podstawach Leninizmu“, 
.K ró tk i Kurs Historii WKP(b)“ 
jak również Jego ostatnie wiel 
kie dzieło „Ekonomiczne Pro­
blemy Socjalizmu w ZSRR“— 
to encyklopedia marksizmu- 
leninizmu, uogólnienie do­
świadczeń światowego ruchu 
komunistycznego za okres o- 
statnfch 100 lat. Jego przemó­
wienie na X IX  Zjeździe Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego — to drogocen­
ny testament dla komunistów 
wszystkich krajów świata.

My, komuniści chińscy, Jak 
i komuniści wszystkich kra­
jów świata, znajdujemy w 
wielkich pracach Towarzysza 
Stalina drogę .do naszych zwy 
cięstw.

Po śmierci Lenina, Towa­
rzysz Stalin był zawsze cen­
tralną postacią światowego 
ruchu komunistycznego. Sku­
pieni wokół Towarzysza Sta­
lina. stale otrzymywaliśmy od 
Niego wskazania, stale czer­
paliśmy z Jego dzieł siłę ideo­
wą. Towarzysz Stalin żywił 
gorące uczucia dla ciemiężo­
nych narodów wschodu. „Nie 
zapominajcie o wschodzie“ — 
oto wielkie hasło, jakie Towa­
rzysz Stalin rzucił po Rewolu­
c ji Październikowej.

Wiadomo powszechnie, że To­
warzysz Stalin gorąco kochał 
naród chiński i  uważał, że si­
ły rewolucji chińskiej są nie­
zmierzone. W sprawach rewo­
lucji chińskiej wykazał On 
najwyższą mądrość. Zgodnie 
z nauką Lenina — Stalina, 
ciesząc się poparciem wielkie 
go państwa radzieckiego i 
wszystkich sił rewolucyjnych 
wszystkich krajów, Chińska 
Partia Komunistyczna i na­
ród chiński odniosły przed k il 
ku laty historyczne zwycię­
stwo.

DZISIAJ straciliśmy wiel­
kiego nauczyciela i  naj­

szczerszego przyjaciela — To­
warzysza Stalina. Jest to o- 
gromne nieszczęście. Nie star 
czy słów, by wyrazić nasz ból.

Zadanie nasze polega na 
tym, by ból ten przekształcić 
w siiłe Strzegąc świętej pa­
mięci o naszym wielkim nau­
czycielu Stalinie, Komunistycz 
na Partia Chin i  naród chiń­
ski wraz z Komunistyczną Par 
tią Związku Radzieckiego i na 
rodem radzieckim będą bez­
granicznie wzmacniały wielką 
przyjaźń, opromienioną imie­
niem Stalina.

Komuniści chińscy i  naród 
chiński będą jeszcze wytrwa­
łej studiować naukę Stalina, 
studiować naukę i technikę 
radziecką, aby budować swo­
je państwo.

Ko m u n is t y c z n a  Partia
Związku Radzieckiego 

jest partią wychowaną pieczo­
łowicie przez Lenina i  Stalina, 
najbardziej przodującą, naj­
bardziej doświadczoną i  naj­
lepiej teoretycznie uzbrojoną 
partią na świecie: Partia ta 
była i  jest dla nas wzorem; 
będzie ona dla nas wzorem 
również w przyszłości. Głę­
boko wierzymy, że Komitet 
Centralny Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
i Rfąd Radziecki z towarzy­
szem Malenkowem na czele 
bezwzględnie potrafią konty­
nuować dzieło Towarzysza 
Stalina, posuwać naprzód i 
wspaniale rozwijać wielkie 
dzieło komunizmu.

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że obóz pokoju, demokra­
c ji i socjalizmu, któremu prze 
wodzi Związek Radziecki, sta­
nie się jeszcze bardziej zwar­
ty i  jeszcze potężniejszy.
YJU CIĄGU przeszło 30 lat 
v '  nauka Towarzysza Stali­

na I przykład budownictwa so 
cjalistycznego w Związku Ra­
dzieckim pomagały w marszu 
ludzkości naprzód gigantycz­
nymi krokami. Obecnie Zwią­
zek Radziecki osiągnął taką 
potęgę, Chińska Rewolucja 
Ludowa odniosła tak wielkie 
zwycięstwo, budownictwo w 
krajach demokracji ludowej 
ma tak wielkie sukcesy, ruch 
narodów świata przeciwko u- 
ciskowi i  agresji nabrał takie­
go rozmachu, a nasz front przy 
jaźni i  jedności okrzepł w ta­
kim stopniu, że całkowicie u- 
zasadnione jest twierdzenie, 
iż nie jest dla nas straszna 
żadna agresja imperialistycz­
na. Rozgromimy każdą agre­
sję imperialistyczną, wszelkie 
nikczemne prowokacje zakoń­
czą się fiaskiem.

WIELKA PRZYJAŹŃ naro 
dów Chin i  Związku Radziec­
kiego jest niewzruszona, opar 
ta jest bowiem na fundamen­
cie wielkich zasad internacjo­
nalizmu, głoszonych przez 
Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina. Przyjaźń między na­
rodem chińskim i narodem ra 
dzieckim i  nairodami krajów 
demokracji ludowej, przyjaźń 
między wszystkimi miłujący­
mi pokój, demokrację i  spra­
wiedliwość narodami całego 
świata, opiera się także na 
tych wielkich zasadach inter 
nacjonalizmu i dlatego jest 
również niewzruszona.

Rzecz jasna, że siły zrodzo­
ne z tej przyjaźni są niezmie­
rzone, niewyczerpane i rzeczy 
wiście niezwyciężone.

Niechże w obliczu naszej 
Wielkiej Przyjaźni drżą wszy­
scy agresorzy imperialistycz­
ni i  podżegacze wojenni!

NIECH ŻYJE nauka Mark­
sa - Engelsa - Lenma-Stalina!

NIECH ŻYJE po wsze cza­
sy nieprzemijające Imię Wiel­
kiego Stalina*

Cisza zapanowała 
na s/t „Wulkan“

C IĘŻKA, mleczna mgła zmusiła kapitana statku, szypra 
Kazimierza Opiołka, do rzucenia kotwicy — tuż obok 

wraków na świnoujskiej redzie. Poprzez mgłę przedziera­
ły się ostrzegawcze, trwożne tony dzwonu okrętowego.

GDY po dłuższym postoju 
Ujrzano wyłaniające się z 
mgły maszty wraków — s/t 
„Wulkan”  podniósł kotwicę i 
wolno ruszył naprzód.

Widoczność zwiększała się, 
ale potem nadleciał sztorm i 
śnieżyca. Niekiedy pod ostry­
mi, chwytliwymi zakrętami 
wiatru, s/t „Wulkan”  niemal 
stawał na dziobie; zdawało 
się, że pod ciężarem wysoko 
uniesionej rufy statek złamie 
się wpół.

Sieć jednak szła za burtę. 
Sternik Bolesław Franczuk 
pilnował dokładnego jei wy­
rzucania i przerażony stwier­
dził, gdy ją wyciągano, jak 
bardzo się podarła.

1 marca deski trałowe za­
haczyły o wrak. Dano natych 
miast „stop”  maszynom” . Za 
późno. Duże deski trałowe 
wraz z całym uzbrojeniem po 
zostały na wraku.

4 marca, gdy już zabrakło 
sieci dorszowych, wyciągnięto 
z magazynu sieć śledziową i 
wypuszczono za burtę. W ła­
downi było zaledwie 20 ton 
ryby.

Właśnie w tym dniu, wieczo 
rem, szyper przyszedł do mes­
sy. Szeptem, uroczyście powie 
dział:

„Wiecie, Stalin jest ciężko 
chory.”

• *  •
1T OMUNIKATOW o choro- 

bie Stalina wszystkie traw 
lery na łowisku słuchały bez­
pośrednio z radia warszaw­
skiego lub z Moskwy — a sol 
tys łowiska m/t. „Czubatka”  
— jeszcze raz przekazywał je 
statkom w codziennej, służbo 
wej rozmowie.

Załogi skupiły się przy apa 
racie radiowym. Szyper Opio- 
ła przepisywał komunikat, by 
wieści o stanie zdrowia naj­
ukochańszego Człowieka za­
nieść do tych, którzy nie mo­
gli być przy radiu, do mecha 
ników i palaczy, do wachto­
wych i kucharza.

A gdy radio moskiewskie na 
dało najboleśniejszą wiado­
mość o śmierci Wielkiego Czło 
wieka — zdawało się wszyst­
kim, że „Wulkan”  stanął, ta­
ka nagle zapanowała cisza.

Żałobą okryły się twarze ry 
baków. Patrząc na ściągniętą 
wpół masztu banderę przeno- 
siM się myślami do Kraju 
Rad, do ludzi radzieckich, któ 
rzy najdotkliwiej odczuli stra­
tę swego Wielkiego Przewod­
nika.

•  *  *

D  OWRÓT do Bazy. Oto zwi
*- sające w pół masztów fla 

gi. Port świnoujski w żałobie, 
czernią przybrał chorągwie.

Przeładunkowi Bazy moc­
niej przykładali się do pracy. 
Wyładowywano „Wulkana”  — 
to było zobowiązanie, by jesz 
cze wieczorem opróżnić statek 
z ryby.

Co mówiono
0 remontach
mieszkaniowych
w Szczecinie 
na sesji MRN
D  EMONTAMI MIESZKAŃ 

zajęła się Miejska Rada 
Narodowa na jednym z ostat­
nich posiedzeń. W świetle cyfr 
przebieg kapitalnych remon­
tów w Szczecinie w rokr 1952 
przedstawia się następująco:

Rzeczowo plan przekroczono, 
wykonując go w 112,9 procen­
tach. Oznacza to m. in., że w 
ubiegłym roku wyremontowano 
blisko 3.000 izb więcej niż 
planowano, a ogółem miasto 
nasze otrzymało blisko 25.000 
nowowyremontowanych izb 
mieszkalnych.

Warunki bytowe robotników
1 urzędników poprawiły się 
więc znacznie, ale czy to wy­
starcza? Czy wszystko odbyło 
się tak jak ■powinno?

(Dokończenie na stronie 5)

I nie przeszkodziły deszcze 
ani wiatr w przyspieszeniu 
wyładunku. I nic nie stanie 
na przeszkodzie, by jeszcze le 
piej, jeszcze wydajniej praco­
wać.

„Stalin umarł — ale Jego 
imię, Jego nauka żyć bedzie 
w naszych sercach i prowa­
dzić nas będzie w naszej co­
dziennej pracy.”
Tak powiedzieli rybacy z 

s/t „Wulkan” , tak powiedzieli 
wszyscy pracownicy Bazy Ry 
backiej w Świnoujściu.

ST. PERKOWSKI

Oszczercza
skarga
greckich
mona rclio - f asz y sto w
YJU DNIU 9 marca na posie- 

dzeniu popołudniowym 
Komisja Polityczna Zgroma­
dzenia Narodów Zjednoczo­
nych przystąpiła do rozpa­
trzenia oszczerczej skargi 
greckiej, domagającej się re­
patriacji przeszło 3000 grec­
kich żołnierzy, wziętych do 
niewoli w czasie wojny domo­
wej przez partyzantów grec­
kich i rzekomo przetrzymy­
wanych w krajach demokra­
cji ludowej i w ZSRR.

W dyskusji nad skargą grec 
ką przemawiał m. in. delegat 
Polski ambasador Winiewicz, 
wykazując je j oszczerczy i  
prowokacyjny charakter.

List działaczy 
katolickich
do Przewodniczącego 
K.C PZPR 
Prezesa Rady 
Ministrów

Bolesława
Bieruta
IM A WIEŚĆ o zgonie Józefa 

Stalina, grupa działaczy ka 
tolickich z zespołu wydawnictw 
,J?ax“ z redakcji „Dziś i  Jutro“ , 
redakcji „Słowa Powszechne­
go“ , z Komisji 'ntelektualistów 
ii działaczy katolickich przy 
PKOP oraz posłowie bezpar­
tyjni, działacze katoliccy, wy­
stosowali list do Przewodni, 
czącego KC PZPR Prezesa Ra 
dy Ministrów Bolesława Bie­
ruta.

W liście czytamy m. in.:
\X7 TAK poważnej i  odpo- 
’  ’  wiedzialnej, historycznej 

chwili wszyscy Polacy, któ­
rym droga jest sprawa Ojczyz 
ny i postępu ludzkości, skupia 
ją się tym silniej w szeregach 
Frontu Narodowego, wszyscy 
bezpartyjni tym silniej i  kon­
sekwentniej postanawiają 
współpracować z partią klasy 
robotniczej dla realizacji ogól 
noludzkich ! ogólnonarodo­
wych wartości.

Obywatelu, Prezesie Rady 
Ministrów, pragnicm*/ i  ze 
swej strony dać wyraz nara­
stającej świadomości ideowo- 
politycznej katolików pol­
skich, którzy pełni smutku i 
poczucia doniosłości wydarzę 
nia historycznego, rozumieją 
konieczność jeszcze większego 
pogłębienia jedności narodo­
wej i  bezwzględnego odpiera­
nia wszelkich prób zakłócenia 
tej jedności ze strony wojenne 
go obozu kapitalistycznego, 
ze strony wrogów wewnętrz­
nych i zewnętrznych“ .

List podpisali: Dominik Ho- 
rodyński. Janina Kolendo. Kon 
stanty Lubieński, Bolesław 
Piasecki, ks. Jan Czuj, Zyg­
munt Przetakiewicz i  Andrzej 
Micewski.
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Chylą się czoła przed wielkością
SŁOWA Stalina, skierowa­

ne za pośrednictwem „Praw 
dy" do wszystkich narodów i 
do wszystkich ludzi, pragną­
cych pokoju, odżyły na nowo 
w pamięci.

„Pokój będzie zachowa­
ny i utrwalony, jeżeli naro 
dy ujmą w swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i będą 
broniły jej do końca".
I niezliczone dowody bólu 1 

żalu, jakie narody i ludzie 
wszystkich kontynentów świa­
ta ślą do Mauzoleum na Pla­
cu Czerwonym w Moskwie, są 
zarazem wyrazami niezach­
wianej wiary, że opieka nad 
pokojem światowym pozostała, 
mimo odejścia je j Twórcy, nie 
zachwiana, bo przyjęły Ją ręce 
godnych uczniów stalinowskiej 
strategii pokojowej.

NIEZLICZONE 
RZESZE FRANCUZÓW

.t^RANCJA zamieniła się w 
ł  kraj serdecznej żałoby lu 

du francuskiego. „L ‘Humanl- 
te" stwierdza, że z braku 
miejsca nie może zamieścić 
wiadomości o wszystkich prze 
jawach szczerego współczu­
cia 1 głębokiego bólu ludu 
Francji.

Am basada ZSRR w  P a ryżu  o trzy  
n iu je  w ie le  ty s ię cy  re zo lu c ji, de- 
pesz i  lis tó w  od o rg an iza c ji, ja k  
rów nie ż od  osób p ryw a tn ych  z 
w yra zam i g łębok iego w spó łczu-

„O d  godzin ra n n ych  — piszie 
L 'H u m a n ité “  — am basadorow ie, 
k re d y to w a n i we F ra n c ji, p rzcJ- 
ta w ic ie le  na jw yższych in s ty tu c ji 
lo lityczn ych , rep rezen tanc i związ- 
;ów zaw odow ych i  o rg an iza c ji de 
sok ra tycznych , rob o tn icy , in te ll-  
ienci, gospodynie dom owe, m a tk i 

dziećm i na  rekach, lud z ie  roz- 
na itych  poglądów  i  w ierzeń — 
irzyb yw a ją  bądź to  w  lim u zy - 
lach, bądź w  taksów kach , albo też 
v autobusach czy p iechotą, b y  

hnM  S ta lin o w i“ .

ZGON JOZEFA STALINA wywołał w całym 
świecie wrażenie tak polężne jakie może wywo 
łać tylko śmierć Człowieka, w którym stroska 

na ludzkość widziała nie tylko genialnego odkrywcę 
jej nowych praw społecznych, lecz i troskliwego, czuj­
nego I niezłomnego bojownika o pokój.

W niezliczonych zakładach 
pracy Francji odbyły się zebra 
nia żałobne 1 krótkotrwałe 
przerwy w pracy .Lokale orga 
nizacji związkowych i demo­
kratycznych w całej Francji są 
spowite kirem żałobnym.

WIEKOPOMNE DZIEŁO

YVES FARGE złożył oś­
wiadczenie, w którym 
między innymi stwierdził: 

„Jó ze f S ta lin  u m a rł, pozostaw ia­
ją c  w iekopom ne dzie ło, pośw ięco­
ne budow ie  soc ja lizm u i  w za jem ­
nem u po rozum ien iu  m ię dzy  naroda 
m i. T o  w szystko, co w  ciągu osta t 
n ich  dw óch d n i napisano o życ iu  
i  dzia ła lnośc i S ta lina , w ys tarczy, 
b y  zdać sobie sprawę z fa k tu , iż  
— m im o  m anew rów  z im n e j w o jn y  
— wszyscy w ie d z ie li, że S ta lin  b y ł 
cz łow iek iem  po ko ju . S ta lin  jasno 
i  z całą s iłą  w yra ża ł swe zaufa­
n ie  do lu d ó w , któpe rozpoczę ły 
w a lkę  o p o k ó j" .

Świat reakcyjny przyjął 
wiadomość o zgonie Józefa 
Stalina różnorakimi uczucia­
mi, od poprawnej godności w 
Europie po skrajnie gangster­
skie metody chamstwa imperia 
listów w USA Przytaczamy 
poniżej dwa oświadczenia poli 
tyków francuskich, Herrlcta 1 
Schumana, których żadną mia­
rą nie można zaliczyć do obo­
zu zwolenników polityki stali­
nowskiej, Obaj wypowiedzieli

jednak słowa wysokiego uzna­
nia dla geniuszu Stalina.

HERRIOT O STALINIE

PRZEWODNICZĄCY fran 
cusklego Zgromadzenia 

.Narodowego, Herriot, poświę­
cił Stalinowi przemówienie ża 
łobne na posiedzeniu Zgroma­
dzenia, oświadczając m. Inn.:

„G enera liss im us S ta lin  n ie  ży je . 
S zanu jem y g łę bo k i bó l na rod u ra ­
dzieckiego i  szczerze przy łączam y 
się do niego. Nile czas dz is ia j na 
to  w; ty c h  m urach , byśm y w yp o ­
w ia d a li sąd o po tężnym  w odzu par 
t i i ,  k tó re go  nauka  rozpow szechni­
ła  się ta k  szeroko w ew n ą trz  i  na 
zew nątrz  k ra ju .  M am y w  pam ię­
c i fa k ty ,  k tó ry c h  n ie  m ożna za­
pom nieć. M am  na m y ś li ro lę , ode 
graną przez G eneralissim usa Sta­
lin a  w  czasie w o jn y  i  w  przygo 
to w a n iu  zw yc ięstw a . M ożna sobie 
to  uśw iadom ić w spom ina jąc ru in y  
S ta ling ra du  lu b  w  czasie stud iów  
nad b itw ą  pod M oskw ą, gdzie ge­
n iu sz s tra teg iczn y  S ta lina  zab ły ­
snął w  ca łe j pe łn i.

Pam ięć o ty m  na kazu je  m i z ło­
żyć h o łd  C z łow ieko w i, k tó ry  wraz 
ze swą bohaterską A rm ią  Radziec­
ką  p rz y c z y n ił się do naszego w y ­
zw ole n ia  i  zac ieśn ił w ięzy  m iędzy 
obu naszym i na rodam i, w ięzy, k tó  
re  w y tw o rz y ły  się z k r w i  prze la ­
n e j w e w spó lne j walce“ .

Wicepremier Henrl Queuil 
le przyłączył się w imieniu 
rządu francuskiego do słów 
Herriota i  odczytał depeszę 
kondolencyjną przesłana przez 
premiera francuskiego do rzą­
du ZSRR Deputowani fran­
cuscy wysłuchali przemówie­
nia Herriota — stojąc.

DODCZAS jednego z na- JAN PAPUGA
lotów „Luftwaffe“  statek ----------------------

mój stał w  Middlesbo- 
rough w  Anglii. Robotnicy ła­
dowali nocą. Przy wyciu syre 
ny biegliśmy wraz z nimi do 
schronu. W ścianach przeżar­
tych mrozem, byliśmy ściśnię- cierpiały ich majątki i  fabry- 
ci jak śledzie. Pobliskie wybu ,
chy bomb cięły wszystkich z mocą brygadzista i podniósł 
strachem. Komórkę, w  której głowę.
siedzieliśmy, iatwo zmiótłby Zadu<WIa wtoda. Eobotni_

Stalin good
sant do Normandii. Pamiętam, 
powiedział mi. że Związek Ra 
dziecki jest jedynym krajem 
na świecie, gdzie czarni mają 
równe z białymi warunki ży­
cia i  prawa.

podmuch bliskiego trafienia. cy ciągnęli dalej ładunek, w
Po detonacjach były króciut- słabym przyćmionym świetle, 
kie chwile radości, że ominę­
ło, potem znów najgorsze: ci- *  *  *
sza wyczekiwania ułamka se ,  , ., , , ., . . 17̂  IEDYS w Londynie na
kundy, w  którym się umiera. A . molm statkd poprawiano 
Marynarze próbowali śmiać instalację elektryczną. Mary 
się. Ich żarty nie chwytały uczyła się na elektryka. Czę- 
Jednak. Z nami było nie tak sto przechodziliśmy w pobli- 

I o V i„  Żu niej, by trochę popatrzeć,źle. pocieszaliśmy się, że ty ł-  NosIla wojenną koWe-
ko jeszcze dzień i  wyjdziemy terią: w spodniach, swetrze i  
w  morze. Robotnicy byli nie- chustce upiętej we włosach, 
■wyspani. Stali niemi, przygnę Po pracy wzięia mnie z sobą 
bieni, żarło ich zwątpienie. ^ S r k “ t S 7  ga!

zety, zatrzymała wzrok na jed 
• •  * nej stronie.

XIU ROK potem Związek Ra- — Stalin, — rzekła.
* * dziecki już walczył. Na

innym tym razem statku sta- Przez chwilę wpatrywaliśmy 
łem w  Hula. Miałem nocną się w  gazetową fotografię 
wachtę. Zaglądałem do luków, wszyscy. Stailin był w  prostej, 
ciekawy jak ubywa ładunku. na wpół wojskowej bluzie, bez 
Zawyła syrena. Robotnicy słu żadnych upiększeń, 
chali je j bez wrażenia. Nasz Stalin, dodała

ROK TEMU statek mój był 
w Singapoore. Wybraliś­

my się 'fr kilku do dzielnicy 
malaiskiej. Zostawiłem kole­
gów,®by się dr zejść. Pomyli­
łem wyjście, lecz tędy również 
przechodzili ludzie. W tym wąs 
kim  przesmyku przycisnął się 
do prymitywnego warsztatu 
stolarskiego heblujący deskę 
Malaj, by mi zrobić przejście. 
Nie przeszedłem jednak. Ma­
laj był rosły, nagi do pasa, w 
połatanych spodniach i  boso. 
Zobaczyłem, że jego mocna, 
chłopska twarz stwardniała i  
spoglądał na mnie nienawist­
nie, jak chyba na każdego bia 
Jego. Próbowałem z nim roz 
mawiać. Wzruszył tylko ramio 
nami, że nic nie rozumie. 
Wówczas powiedziałem słowa, 
którymi witali się marynarze 
podczas wojny:

• Stalin good.

— A  ty komunist? — spytał 
spokojnie.

— Komunist, — odpowiedzią 
łem i  zacząłem mu mówić o 
moim kraju.

Poczułem, że mnie depcze 
bosą stopą. Zamilkłem. Prze­
sunął się Hindus ubrany po 
europejsku. Malaj rzucił za 
nim znacząco oczami. Odpo­
wiedziałem mu oczami, że ro 
zumiem—nie można mu ufać. 
Przez chwilę kłóciliśmy się 
wzrokiem.

— Deskę stróżesz, — zagad 
nąłem.

— Ciężka, praca, cały długi 
dzień i  co? — spojrzał wy­
mownie na swoje połatane 
portki — A jak żyją Anglicy...

Po chwili dorzucił twardo:
— I  ja też chyba pójdę w 

dżunglę. Walczyć!

„Figaro" zamieścił wypo­
wiedź b. ministra spraw zagra 
(licznych Francji, Schumana, 
który m. inn. oświadczył:

„Z g o n  S ta lina  s ta no w i w yda rze­
n ie , k tó re  w yw o ła ło  poruszenie na 
ca łym  św iecie. F ra n c ja  w ie , że 
geniusz w o js k o w y  Z m arłego , p rzy  
c z y n ił się do zw yc ięstw a nad H i t ­
le rem ... W ie m y, że S ta lin  n ie  
chc ia ł w o jn y  an i p rze c iw ko  nasze 
m u  k ra jo w i,  a n i p rze c iw ko  in n ym  
k ra jo m " .

ZAMIESZANIE W OBOZIE 
WROGÓW POKOJU

PRANCUSKA prasa-reak- 
-1- cyjna — jak i prasa reak 

cyjna innych krajów zachod­
nio - europejskich — stwier­
dza, że amerykańscy zwolenni­
cy „wzmożenia wojny psycho­
logicznej" ponieśli poważną 
porażkę. Powszechna żałoba 
w Związku Radzieckim i 
państwach obozu socjalizmu 
jednomyślne skupienie się na­
rodów tych krajów wokół 
swoich rządów i partii stano­
wią dowód, że nadzieje kół 
waszyngtońskich spełzły na ni 
czym

W różnych portach imie­
niem Stalina trafiałem do zau 
fania prostych ludzi, którzy 
potem skłonni byli do głębo­
kich wynurzeń.

W tym samym rejsie Chiń­
czycy w swoich portach wita 
Ii nas tym imieniem. Odpowia 
daliśmy im „Stalin — Ma o 
Tse Tung‘‘ „Stalin — Bierut 
— Mao Tse Tung“  poprawiali 
i  przyjmowali nas jak towa- 
rzy wspólnego boju o pokój.

Postępowy organ francuski 
„Liberation" pisze w artykule 
„Stalin i  pokój":

„S ta lin  n ie  ży je , lecz dzie ło Je­
go pozostaje. D zie ło Jego w y trz y  
m ało próbę czasu — i  je s t nieod 
łączną w łasnością lu d ó w ".

W artykule Jean Maurlce 
Hermanna w tym samym orga 
nie czytamy:

„P rz y w ó d c y  z im n e j w o jn y  są 
/.m ieszani w rażen iem , ja k ie  śm ierć 
S ta lina  w yw o ła ła  w  o p in ii św iato 
w e j... C ały św ia t zap y tu je , jaki«

Stalina
będą konsekw encje  śm ie rc i S ta li­
na d la  sp raw y po ko ju . Rzecz oczy 
w is ta , że n ie  na leży się lic zyć  ze 
zm ianą po ko jo w e j p o l i ty k i Zw ią z ­
k u  R adzieckiego, k tó rą  k ie row a ! 
S ta lin .

N a rod y  rad z ie ck ie , zespolone w 
żałobie po śm ie rc i S ta lina , jeszcze 
ba rdz ie j n iż  k ie d y k o lw ie k  w ykażą 
tw órczą aktyw ność i  zdw o ją 
swą czujność. Z ro zu m ia ł to  podob 
nb E den i  s ta ra ł się w y ja ś n ić  E i­
senhow erow i...

O sta tn ie w iadom ości u ja w n ia ją  
zresztą — ja k  się zda je  — pjewne 
zam ieszanie w śród p rzyw ód ców  
am e ryka ńsk ich . R ozm iar i  cha­
ra k te r  m a n ife s ta cy jn e j ża łoby 1 
w strząsu, w yw ołanego śm ie rc ią  
S ta lina , zaskoczyły ty c h  lu d z i... 
D latego też b ra c ia  D u lles  i  ic h  
w spó ln icy  są dziś o wi.ele b a r­
d z ie j izo lo w a n i w  św iecie n iż  są 
d z il i.  O to bow iem  korespondent 
A F P  donosi z W aszyngtonu, że 
„o rt w to rk u  zauw ażyć m ożna w y  
raźną zm ianę w  ocenie w ie lk ic h  
w ydarzeń przez czo łow ych ek­
spe rtów  am e ryka ń sk ich ".

Czasopismo francuskie Do­
strzega jednak, że mimo żarnie- 
sząnia, .jakie wielkie wydarze­
nia ostatnich dni wywołały 
w obozie imperialistycznym ł 
wojennym — opinia światowa 
musi być bardzo czujna, a na 
rody muszą pamiętać słowa 
Stalina i zawartą w nich histo 
ryczną przestrogę, że od na­
rodów zależy utrwalenie poka 
Ju.

pODSTAW ę polity­
k i  kl zagranicznej na 

szego rządu stanowi Idea 
pokoju. Walka o pokój, wal 
ka przeciwko nowym woj­
nom, demaskowanie wszel 
kich kroków, czynionych 
dla przygotowania nowej 
wojny... oto nasze zada­
nie“ .

(1925 r. J. Stalin — Dzie­
ła) „  ..................

Drogowskaz 
M n k l  ■

Zmarł Człowiek, którego 
myśli i  dzieła stanowią ka­
mień milowy w rozwoju ludz 
kości. Zmarł Człowiek wielki, 
któremu ludzkość zawdzięcza 
swe szczęście, który wskazał 
je j wielkie cele i  promienne 
perspektywy.

Śmierć Stalina szczególnie 
boleśnie odczuwają wszyscy 
ludzie nauki, gdyż tracą w 
Nim genialną umysiowość, 
która zapładniała ich umysły 
i prace.

Dzięki opiece, jaką Stalin 
roztaczał nad nauką radziec­
ką, jej osiągnięcia zyskały roz 
głos światowy i  stały się do­
brodziejstwem ludzkości.

Naukowcy radzieccy kieru­
jąc się wskazaniami Wielkie­
go Stalina — wszystkie swe 
osiągnięcia wykorzystują dla 
dobra ludzkości. Przodująca 
nauka radziecka — natchnio­
na przez Wielkiego Stalina — 
stała się drogowskazem postę 
pu i  humanizmu.

Wskazania Stalina będą na­
dal wskazywały cel pracy nau 
kowców radzieckich i polskich 
— dobro człowieka, utrzyma­
nie pokoju.

— Znów lecą straszki, 
odezwał się z kpiną brygada, 
sta.

Windziarz spuścił hiw do 
wagonu i  odkrzyknął.

— Mogliby dać spokój tej 
głupiej zabawie. Straszą nas 
w dwa samoloty, a wszystkie 
ich poleciały do Rosji.

—- Rosjanie dają im teraz.. 
— w głosie brygadzisty był po 
dziw i zazdrość i obrażona du 
ma Anglika.

— Biją się, bo mają inny 
rząd — odezwał się człowiek 
z nadchodzącej już nowej 
zmiany — Nasi panowie ty l­
ko kupczą, sprzedali by nas 
H itlerow i teby ityEko Bi«

_ je j sitara matka.
To jedno imię, wymówione 

z taką tkliwością i  wiarą przez 
tych ludzi sprawiło, że zrozu­
mieliśmy się całkowicie. 
Stalin znaczyło w tych dniach 
— oddalenie widma bomb, 
zwycięstwo, bliski pokój. Jed 
no imię: Stalin.

'7  AU W AŻ YŁEM w czasie 
wojny, kiedy w portacn 

spotykali się różnojęzyczni ma 
rynarze, a słaba znajomość 
angielskiego nie pozwalała im 
na gawędę, że mówili do sie­
bie „Stalin good“ . Było to po 
witanie, a potem, na ile im 
pozwolił zapas angielskich 
słów, mówili o wojnie. Tak po 
witałem żołnierza amerykań­
skiego z murzyńskiego bata­
lionu, który wieźliśmy na de-

— Stalin good — odpowie­
dział Malaj. Źrenice zwężyły 
mu się, patrzył na mnie prze- 
nikajaco. aż do bólu, zaglądał 
mi w duszę.

MOSKWA, Pogrzeb Przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i Sekretarza Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego, Generalissimusa J. W. Stalina. 

Na zdjęciu: Żałobny kondukt na Placu Czerwonym.

STANISŁAW ZAJĄCZEK 
Profesor katedry biologii 

Pomorskiej Akademii 
Medycznej
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Jze sw ych k łop o tó w  kon 
tro le r  b ra nży  spożywczej.

W m o i c h  sprawo­
zdaniach tygod n iow ych  — 
pisze — często muszę się 
uciekać do porów nań, że 
dany to w a r jes t, da jm y  na 
to . słodszy od poprzednie­
go, a lbo chudszy, albo 
tw ardszy.

Z  ty m  n ie  m a k łopotu , 
9le co rob ić  z ta k im i sło­
w am i ja k :  w yschn ię ty , po­
ro w a ty , gorzki? Jak je  
stopniować? N ie napiszę 
w szak: wyschn iętszy, poro- 
w atszy. gorzkszy itp .  U- 
p rze jm ie  proszę o jasną 
odpowiedź.

G R A M A T Y K A  
p rze w id u je , że k ie d y  żadne 
n ie  nasuw ają się wątpltwoS 
cl, na leży stopniować p rzy ­
m io tn ika m i przez dodawa­
n ie  przy ros tkó w  s z y  1 
e J s z y . N a p rzyk ła d : m i 
ły ,  m ilszy , prosty , p ro s t­
szy, jasn y , jaśn ie jszy, p łyn  
n y , p łyn n ie jszy .

G dy jed na k  z ja w ia ją  się 
trud no śc i lu b  w ątp liw ośc i, 
wówczas stopień wyższy 
tw o rz y m y  przez dodawanie 
słowa pom ocniczego: „b a r ­
dz ie j“ . A  w ięc : go rzk i, ba r 
dz ie j go rzk i, w yschn ię ty , 
ba rdz ie j w yschn ię ty , po ro. 
w a ty , ba rdz ie j po row aty  
itp . Ten sposób n ig dy  nie 
prow adzi do błędu.

C h c i a ł b y m  się u* 
pew nić  ja k  na leży m ów ić  
i  pisać: będę chodził, czy 
tez: będę chodzić do szko­
ły .  — W ik to r  S l-ski.

O B I E  fo rm y  są po­
praw ne i  ob ie b y iy  używ a 
nc w  czasach Kochanow ­
skiego. Dziś też m ów im y: 
będę chodził i  będę cho­
dzić.

N i e k t ó r z y  au toro- 
w le  piszą w łasn ym i ręko ­
m a, in n i znów : w łasnym i 
rękam i. Co jes t lepsze?

R ę k o m a  jes t to  po 
zostałość po daw nej liczbie 
po dw ó jne j. M ó w im y : w ła ­
snym i reka m i (rękom a w 
m ow ie po toczne j b rzm ia ło ­
b y  n ieco sztucznie).

Armia USA w amerykańskim zwierciadle

Strach przed niesprawiedliwą wojną 
opanował młodzież amerykańslą

Połowa żołnierzy 
nie strzela w boju

i  psychopatów, którzy „mogli 
by wpływać' na morale wojsk 
1 niszczyć ich ducha bojowe­
go“ .

MŁODZIEŻ BOI SIĘ

70 proc. wraca z natarcia h
nie rzuciwszy granatów ręcznych

ANSONA Baldwina nie­
pokoi inne zjawisko 

wśród młodzieży amerykań­
skiej. Dziennikarz stwierdza, 
że szkoły lotnicze nie będą

PENTAGON (ministerstwo spraw wojskowych USA) mogły dostarczyć przewidzia- 
postanowiło usunąć z komunikatów wojennych z fron nych kontyngentów lotników, 

tu koreańskiego jedno słowo: straty i... co tygodniowe ze- ponieważ młodzież wzdraga 
stawienia liczby zabitych, rannych i wziętych do niewoli, się wstępować do lotnictwa 
licząc od początku wojny. Pentagon, wyjaśniając przyczy- wojskowego. Pogląd na te 
nę tej nagłej banicji strat z komunikatów frontowych, ja objawy rozszerza nam czaso- 
ko jedyny powód podaje, że zarządzenie wydano z powo- pismo amerykańskie „Pę­
du wrażenia, jakie komunikaty z frontu koreańskiego wT- geant“  odpowiadając na pyta- 
wlerają na ludności. Chodzi tu jednak nie tylko o stan nie: „Dlaczego nasi chłopcy 
psychiczny ludności, ile raczej morale armii. hoją się latać?“. Odpowiedź

brzmi:
N ie  p ie rw szy to  ja sk ra w y  do - M łodzież am erykańska jes t pod 

w ód staw ienia pod znakiem  za- w p ływ em  odstraszających w iado- 
pytan ia m orale a rm ii am erykań mości z koreańskiego placu boju. 
sk ie j, je j  bitności, je j  bojow ości w iadom ości te — dodaje czaso- 
na koreańskim  placu boiu. K lęs- pismo 
ka  ta jest w  te j c h w ili szeroko „d z ia ła ją  n ie  tv lk o
om awiana w  Stanach Z jednoczo- -*—  • - —*------ *-
nych . Na podstaw ie rozważań 
prasy można uznać, że sprawa 
zabrnęia w  ś lepy zaułek, z k tó re  
go agresorzy n ie  mogą, a raczej 
n ie  chcą, dostrzec w yjśc ia jedne 
go: zakończenia w o jn y  koreań­
sk ie j.

D ow ództw o w o jsk  am ery­
kańsk ich  w  K o re i ogłosiło 
ponow nie „T yd z ie ń  dobro, 
wolnego po w ro tu  dezerte­
ró w  do sw ych fo rm a c ji“ . 

„Termin ustalono piekielnie krótki. Jak gdyby w jed­
nym tygodniu można było przewieźć tylu dezerterów“.

45.000 DEZERTERÓW

r\Z IE N N IK  „Kentucky Ti- 
•^m es“ doniósł niedawno z 
przerażeniem, że ‘ dezercja 
przybiera w armii amerykań­
skiej alarmujące rozmiary. 
Pentagon odpowiedział na ten 
alarm „uspokajającym'1 ko­
munikatem, w którym wyjaś-

Świetlicą w Gumfeńcach 
aależy się bliżej zająć
A JEDNAK mieszkańcy Gu- Komitety blokowe powinny 

mieniec to naród wesoły, wiedzieć, że nie wystarczy za- 
przedsiębiorczy i  pomysłowy, łożyć świetlicą. Trzeba się nią 
Zradiojonizowa.no sobie kilka jeszcze opiekować. A może by 
sklepów spożywczych. Dzięki ktoś zajął się zorganizowaniem 
temu chleb kupuje się tu w zespołu artystycznego? Niech 
takt marsza sportowego, a gdy karciarze spróbują... zatańczyć 
się zbierze więcej kupujących, kozaka. Obejdzie się wtedy 
gospodynie domowe czekając bez kart, niesumiennych ze- 
na załatwienie, w skupieniu społów gromienia, a na Gu- 
w y słuchu ją dziennika i  pierw- mieńcach będzie jeszcze wese- 
szęgo kursu Wszechnicy Ra- lej. (Jn) 
diowej. Nie ma okazji do plo­
tek, a muzyka usposabia eks­
pedientki do uprzejmości. Czy 
to nie pomysłowe?

Albo świetlica. Komitety blo 
kowe na Gumieńcach zorga­
nizowały świetlicę. Jest radio, 
gry, prowizoryczna scenka. Na 
tej snenię był niedawno toy- 
śtawiony taki dramat, w któ­
rym się nic nie dzieje.

A BYŁO to tak: Najpierw o- 
fiarnl ludzie zamiast po 

pracy wysłuchiwać skarg i za­
żaleń swych dzieci, przycho­
dzili do świetlicy, aby wybu­
dować małą scenkę. Kiedy 
scenka była gotowa, zespół ar­
tystyczny Zw. Zaw. Prac. Inst.
. - " / ę m  sP°ł- "przyrzekł
'fS yyr& R fc wystąpić z mon 
f v M j Su C  tażem pt. „M i- 

liard gromi mi 
i liarderów“ . Na 
1 Jł * * Gumieńcach

riie ma jeszcze 
[W /m zawodowego teI W / atru Nic więC

dziwnego, że o- 
bywatele tej dzielnicy zapeł­
n ili świetlicę do granic wy­
trzymałości, aby móc zoba­
czyć zapowiedziany montaż.

Dwie godziny bezowocnego 
czekania były próbą do innego 
montażu, który się później od­
był pt. „Gumieńce gromią ze­
spół artystyczny ZZPIS za na­
bijanie w butelkę miłośników 
Melpomeny“ . Treść montażu 
bedzie tu zbyteczna.
TT TÓREGOS dnia chcieliśmy 

odwiedzić pechową świet­
licę. Niestety była zamknięta.
Po chwili dopiero otworzono 
nam■ Oczom nie wierzyliśmy 
Po kątach siedzieli młodzi 
chłopcy i grali w karty. I  to 
na pieniądze.

Władze okupacyjne
Trizonii
odbudowuję 
koncern Kruppa

podp isany został kon 
tr a k t  m iędzy rodziną K rup pa  a w y 
soką kom is ją  w  Niem czech Z a­
chodn ich. Z b rodn ia rz  w o je nn y  A l 
fre d  K ru p p  von Bohlen und H a l. 
hach o trzym a ł w w y n ik u  tego 
k o n tra k tu  z w ro t ca łe j sw o je j w ła 
sności oraz praw o wznow ienia 
p ro d u k c ji zbro je n io w e j.

K o n tra k t podpisany przez wysa 
ką kom is ję  w  Niem czech Zachod­
n ich  i  rodzinę K rup pa  stw ierdza, 
że A lfre d  K ru p p  o trzym a zw ro t 
swej w łasności, oceniane j przez 
przedstaw ic ie li m ocarstw  zachod­
n ich  na 660 m ilion ów  m arek. Dwa 
nin ie jsze przedsięb iorstw a koncer 
nu zbro jeniowego „C a p ito “  i 
„K le in a g “  oraz zakłady p ro du k­
c j i  d ru tu  w  „H a m m “  w  W estfa lii 
o trzym a ją  członkow ie rodz iny 
K ruppa .

. . . . . .  . . . . . .  w o j­
skach lo tn iczych, ale i na groź 
ne rodzaje b ro n i wojsk lądo­
w ych  ja k  p iechota m orska, w o j­
ska spadochronowe i inne. — 
A m erykańscy naganiacze wo­

je n n i organ izu ją  pospiesznie 
ś ro d k i zaradcze przeciw  pow­
szechnemu upadkow i cnó t żoł­
n ie rsk ich  w  sw ych silach zbro j­
nych . Jak do te j po ry  w y m y ś lili 
ty lk o  sposoby gangsterskie w  ro 
dza ju  zaklęć, k tó ry m i zasypuje 
żo łn ie rzy  ,.New Y o rk  T im es Ma- 
gazine” :

„P ań s tw o  w yda tkow a ło  na 
ciebie 30 tys ięcy do larów . W i- 
nieneś zw róc ić  m u ten w yda­
tek, a zw rócić go możesz jedy 
nie zab ija jąc ty ch , przeciw  
k tó ry m  cię poślą".
Po zęby uzbrojeni gangste- 

- •• - — yzy zabijają bezbronnych jeń-
nił, że od początku wojny ców w obozach jenieckich; z 
koreańskiej zdezerterowało 45 bezpiecznej wysokości piraci 
tysięcy żołnierzy amerykań- powietrzni mordują ludność 
skich, z których., jednak 10 wiosek i miasteczek koreań- 
tysiecy udało się ująć. skich. Ale nie wszyscy Ame-

P ro ku ra to r  V I I I  a rm ii am ery- r v i , a „ ; Q _ •■ kań sk ie j w,, K o re i ośw iadczy ł ko - £,yKame zbrodniarzami,
respondentom  prasy am erykań- '-'gromna ich Większość przy- 
sk ie j, że sądy w ojenne skazu ją pominą sobie mądre słowa

USA Abrahama
czy nieprzyjaciela i podobne prze Lincolna: niektórych ludzi 
stępstwa wojskowe. Postawiono można oszukiwać całv czas, ostatnio przed sądem 87 żołnierzy wielu
z !1 i M dywlzii, tyleż i  ts pul- ln . lu lb l » " 'ń  pewien 
ku pjech. 3 dyw.: w okresie czas> nie można jednak przez 
dwuch tylko miesięcy skazano cały czas oszukiwać wszyst- 
dyw15l  iolnlerzy 1 1 dyWl x a kich ludzi.

Korespondent „New Y o rk  Wśród ogromnej większoś- 
H erald T rib un e ”  donosi z  Seu- c í A m e r v k ^ n ó w  
lu  o „ trz e c ie j z im ie niekońezą Y u  , ’ , ° r y n \  n a "
cej stę w o jn y , pozbaw ionej rzucono obowiązek uzyźnia- 
w szeik ich w ido ków  zw ycięs- nia w Korei własną krwią, 
r w  £  «V braci i sy
sk ich , „w y p ra n y c h  z w szelkie- now tungstenowo-wolframo 
go zm vsiu globalnej s tra teg ii wych interesów monopoli d >-

t * * * .  i . « « » ««
jednego ty lk o  celu czysto oso- mel ugruntowuje się przeko 
bistego: z luzowania na U n it nanie, że moralne niedołęstwo 
fro n tu ” . żołnierzy amerykańskich jest
Wskutek ugrzęźnięcia woj- chroniczną chorobą* wszyst- 

ny w walkach pozycyjnych kich wojsk najemnych, nopę- 
dowództwo wojsk interwen- dzanych do niesprawiedliwej 
cyjnych uważa za sprawę nie wojny. Widzą oni, że nie zda- 
zwyklę ważną zdobycie jeń- rza się to po przeciwnej stro- 
eów, w celu uzyskania infor- nie frontu, wśród wojsk ko- 
macji o pozycjach nieprzy- rc"ńskich i ochotników chiń- 
jacielskich. skich i wiedzą dlaczego się nie

„Jeń cy  n iesłychanie ważn i t , m  0 ?e!e
' la  naszej' s łużby w yw iadów - sPrawiedliwe, o byt niezalez- 
czej — pisze korespondent ny i suwerenność państwową, 
fe’ '; “ !;,*,Veh'a'nT, tS n ,“ '"’/ . '^  ® «>°lec2ni! sprawiedliw.oSĆ. 
zachętę do udaw ania się na 
pa tro le o trzym u ją  żołnierze 5 
dn i u rlop u w ypoczynkowego W 
T ok io  za każde-o jeńca. N ie 
k tó re  p u n k ty  udziela ją naw et 
nagród p ieniężnych, sięgają­
cych nie raz 200 do larów  „o d  
g ło w y ” . —

POLOWA ŻOŁNIERZY 
NIE STRZELA

T NNY korespondent wojen­
ny, czasopisma „Colliers“ —

Bill Dawidson. snuje czarne 
myśli na temat: „Dlaczego po 
Iowa naszych żołnierzy nie 
strzela w bitvtde?“. Nawet w 
pułkach elitarnych jedna
czwarta żołnierzy statystuje 
na polu bitwy, a w oddzia­
łach, składających się z mło­
dych kontyngentów, 70 proc. 
żołnierzy nie ^zyni użytku z 
broni, nawet w natarciu, przy 
nosząc granaty ręczne z powro 
tem.

Dawidson przypisuje to fa­
talnemu stanowi psychiczne­
mu wojsk: w żadnej armii 
nie są tak liczne wstrząsy ner 
wowe, wypadki wyczerpania 
psychicznego i załamania du­
cha bojowego jak w armii 
amerykańskiej. Prawie jedna 
trzecia żołnierzy oddziałów 
frontowych zgłasza się na le­
czenie w izbach chorych, ] 
to mimo wyłączania w toku 
rekrutacji nerwowo chorych

Jerzv Wyszomirski

0  M 0 M E N Ï A R Z
K SIĄŻKA I  WIEDZA" stopniowo daje nam pisma Ana­

tola France. Wyszła już zdaje się cała „Historia współ­
czesna", tj. „W cieniu wiązów", „Manekin trzcinowy" 

„Pierścień z ametystem“  ł „Pan Bergeret w Paryżu"; przed 
tym jeszcze „Gospoda pod królową Gęsią Ijlóżką" ł  „Thais", 
niezadługo pewnie ukaże się „Bunt aniołów", który przekła­
da Stefan Flukowski, a którego fragment czytaliśmy przed 
paru tygodniami w „Nowej Kulturze"; świeżo opuściła — 
jak to się mówi — prasę „Wyspa Pingwinów"... Ja osobiście 
z niecierpliwością wypatruję najwspanialszej dla mnie po­
wieści France'a — „Bogowie łakną“  („Les dieux ont soif"). 
Tym sposobem na przyszły rok, w którym upamiętnimy 
trzydziestą rocznicę zgonu znakomitego pisarza (zm. 1924) 
i  8todziesięciolecie jego urodzin, może będziemy mieli jego 
dzieła po polsku w komplecie. Wszystkie powyżej wymie­
nione powieści wychodzą w tłumaczeniach Jana Stena.

DO REDAKTORA ODPOWIEDZIALNEGO

YY RAC AJ MY teraz do „Wyspy Pingwinów". Co to jest?
Krótko — powieść alegoryczna, obrazująca w sposób 

misternie satyryczny dzieje buriuazyjnej Francji, obnaża­
jąca z nadzwyczajnym talentem, przenikliwością t bystro­
ścią kłamliwy sens historii mieszczańskiej. Zważywszy, te 
była napisana czterdzieści pięć lat temu, że końtzy się 
straszliwym widziadłem „amerykanizacji" życia t kultury 
i  je j zagładą przez coś w rodzaju bomby atomowej (były to 
czasy odkrycia radu i  polonu przez Curie-Skłodowską), mu­
simy stwierdzić, że jest to dzieło niezwykłe, które każdy 
myślący i socjalistycznie wychowany obywatel przeczytać 
powinien. Niestety „Wyspa Pingwinów" nie ma ani Jednego 
przypisku, ani nawet tłumaczenia cytatów łacińskich czy 
greckich. Bez tego cały je j urok, smak ł  żywioł satyryczny 
przepada. Co gorsza: może nawet znudzić czytelnika, który 
niezdolny jest domyśleć się o co tam chodzi.

ALEGORIE

J EST to bowiem, jak powiedzieliśmy, powieść alegorycz­
na. To znaczy, że pod zmyślonymi postaciami, pod uro­

jonymi niby wypadkami kryją się ludzie prawdziwi — dzia­
łacze i politycy francuscy — i wydarzenia rzeczywiste. Któż 
to np. ów Trinco, któremu Pingwinia, uważając go za naj­
większego geniusza świata, wzniosła aż trzy pomniki: obe­
lisk, kolumnę ł  łuk triumfalny? To — Napoleon. A admirał 
Chatillon, opętany przez damy z arystokracji, co to chciał 
w republikańskiej już Pingwina dokonać monarchistyczne- 
go zamachu stanu? To — general Boulanger (1837 — 1891), 
niesławny pogromca komunardów ł  operetkowy przywódca 
rojalistów, który zamierzał osadzić na tronie księcia Ludwi­
ka - Filipa Orleańskiego. A tym Orleanem jest u France'a 
książę Crucho. A nazwisko to wywodzi się od słowa „cruche", 
co znaczy kapuściana głowa, jełop, fajtlapa. Słowem, wszy­
stko to wymaga wyjaśnień.

Zdjęcie opublikowane zosta­
ło w numerze „New York T i­
mes" z 6 lutego 1953 r. z nastę­
pującym podpisem:

„Dezerterzy z portu Lee 
wsiadają w Richmond (stan 
Virginia) pod dozorem uzbro­
jonej eskorty do samolotu 
wojskowego, na którym prze­
transportowani. zostaną do Ko­
rei. Jest to karna zsyłka za 
zbrodnię dezercji".

DWIE EUROPY

YY AŻNYM rozdziałem h i 
storii Pingwinów jęs 

sprawa Dreyfusa, czyli Pyrota 
które to nazwisko pochodź 
znowu od greckiego „pyr" -  
ogień: sprawa ta bowiem rot 
paliła i rozżagwiła namiętno 
ści polityczne. Wiemy, jakie t< 
było stanowisko France'a po 
dobnie jak Emila Zoli, wystę 
pującego w Pingwinii pot 
imieniem Colombana czy Go 
łębia. Ten długi rozdział, od 
słaniający wszystkie tajni 
sprężyny procesu, trzeba su 
miennle przeczytać: dowiemi 
się ciekawych rzeczy. A gd\ 
dojdziemy wreszcie do owegt 
zakończenia, wieszczącego za­
gładę kultury, pamiętajmy, żt 
jest to zagłada kultury burt u- 
azyjnej i  kapitalistycznej 
Tenże bowiem France złoży 
gdzieindziej takie wyznanit 
wiary: „Europa przegniła ot 
nadmiaru bogactwa, Europa 
która swymi trupimi palcam 
potrafi już tylko rachowąt 
pieniądze splamione krwią — 
ta Europa musi zginąć... Jes\ 
tylko jedna siła, która może u 
sposób niezawodny, powie* 
działbym — naukowy, zapew­
nić światu pokój t szczęście, 
to proletariat".

Otóż, wszystko tg — powta­
rzam — należałoby omówit 
szeroko i dokładnie w przed­
mowie do „Wyspy Pingwinów' 
i wytłumaczyć w gruntownych 
przypisach. A wówczas ta nie* 
pospolita książka stałaby sî  
dla każdego lekturą porywa- 
jącą.

I
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DZIŚ:
B e rn a rd a

JUTRO;
K ry s ty n y

PROGNOZA POGODY
N A  OGOL chm u rn o , m ie jscam i 

opady. Tem pe ra tu ra  od p lu s  1 do 
4 s topn i. W ia try  pó łń . -  zachodnie 
od 3 —7 m  na  sek.

ZMARTWIENIE
T ''A K l pech zdarza się chyba 

raz na sto lat, bo ten ze­
garek był pamiątkowy. Nosiła 
go jeszcze moja babcia, potem 
mama. A ja? Zgubiłam. Przed­

wczoraj. O 
16.tO na dro 
dze od mle­
czami przy 

ł ul. Łokietka 
® do rogu al. 

Piastów. Je­
stem niepocieszona — zwie­
rzyła się wczoraj „ Reflektoro­
w i”  zakłopotana p. P. L.

Ktoś ten zegarek na pewno 
już znalazł i  nie wie, gdzie go 
oddać, a poszkodowana p. P- 
martwi się nieustannie. Żeby 
te dwie osoby nie miały kło­
potu — ,,Reflektor”  podejmu­
je się przekazać zgubę tej pa. 
ni, a uczciwemu znalazcy wrę­
czyć cenną nagrodę.

PAMIĘTNIK
ZBYSZKA

'  montować nasze mieszka­
nie.

21.1. Wynieśliśmy się do są- 
siadów. Zęby prędzej. Jest nas 
czworo i  tamtych sześcioro. 
1 dwa psy. Jest bardzo weso­
ło. Ja lubię takie zmiany.

30.1. Zwieźli 
, wopno, cegły, 
I ramy do okien 

muszle.
9.11. Zrobili 

ścianę, podłogę 
i  listwę.

12.11. N ie  
przyszli do pra 
cy. Bumelanci l 
ich nie widać 

Czuję, że jak 
przyjdą to ich zwymyślam.

1.111. Siostra płacze i  cos 
mówi szwagrowi o dziecku... 
A szwagier do mnie, że będę 
wujkiem. Czyim? Nic nie ro­
zumiem.

5.111. Byłem u „Reflektora” . 
Bardzo się zdziwił i  powie­
dział, że jeszcze nie słyszał, 
żeby przez NIEUDOLNY RE. 
MONT ktoś stał się wujkiem.

Zbyszek
(adres w redakcji)

T E A TR  P O LS K I — „Faryzeusze 1
grzeszn ik”  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — „ Z w y ­
c ięstw o”  — g. 19.15.

C OLO S3EU M  — „C h ło p c y  Z nad 
K ran ichse e”  — p ro d. N R D  — g. 
16. 18, 20. D odatek — „H a rce rze  
na Z lo c ie ” .
B A Ł T Y K  — „N ie zap om n ia ny  ro k  
1919“  — prod. radź. — g. 16, 18, 20. 
D od a te k  — Przeg ląd spo rtow y  
4/52.
M Ł O D A  G W A R D IA  — „D w a j żo ł­
n ie rze “  — p ro d. radź. — g. 16, 18, 
20. — D odatek — Przeg ląd  spo rto­
w y .
P IO N IE R  — „D o k u m e n ty  zd ra d y ”  
-  prod. po i. — g. 12, 14, 15, 16, 17, 
18, 19, 20, 21. D odatek — „N a  w ie l 
k ie j budow ie“ . „A w a n tu ra  na 
w s i“  — napd. CSR — g. 22. 
H U T N IK  — S to lczyn — „N a  gra-

10w ie  M a n d ż u rii“  —g. 17, 19. Do­
d a te k  — „D o k u m e n ty  ?dra d y “ .

i  M A J  — Żydów ce — „W ie lk i 
o b y w a te l"  — I  ser. —p ro d . radź.— 
g 17, 19.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
N r. i  — al W oi. Po lskiego 49. 
N r, a -  u l. Roosevelta 51.

A  W IĘ C ^ ju ż  w ósm ym  d n iu  po 
naszej no ta tce, M ZBAI Po łudn ie  
«repe row ał zepsute r u r y  w odocią­
gowe w dom u m ie szka ln ym  p rzy  
u l. B oha te rów  W arszaw y 93. N ie ­
w ą tp liw ie  za przyk ład em  P o łud ­
n ia , pó jdz ie  także M Z B M  Północ 
1 n a p ra w i ins ta lac ję  w odociągową 
p rz y  u l. Zupaóskiego 6, a p rzy  
sposobności uka rze  h y d ra u lik a , 
k tó ry  z łoś liw ie  za la ł p iw n ice  Jed­
n e j z lo ka to re k . Ten „ f ig la r z “  
m ieszka p rz y  u l.  Lena rtow icza  
8 m . 3V (o)

. Lepszą pracą i „listami gwarancyjnymi“

powinny brygady remontowe
odpowiedzieć na krytyką 
ze strony M U  i lokatorów

NE1 ’  E

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
1IKT NA POSIEDZENIU Rady nie umniejszał wielkie­
g o  wkładu pracy przy wykonaniu planu remontów, nikt 

też jednak nie szczędził krytyki.
Piszą do naszej redakcji czytelnicy i  skarżą się. Na ogól 

zawsze na to samo. 2e remonty odbywają się przewlekle, 
albo robione są niesolidnie, że remontuje się po kumoter­
sku, to znaczy jednym lepiej, innym gorzej.

NA KONKRETNE fakty 
wskazał radny Rotbart, pra­
cownik fizyczny Gazowni, któ 
ry z racji swej pracy widzi 
wiele mieszkań i  na miejscu 
przyjmuje skargi i  uwagi. Je 
steśmy przekonani, że Prezy­
dium Rady i  poszczególne 
MZBM-y zbadają dane i  wy­
ciągną z nich wnioski.

Współzawodnictwo
w stołówkach
podniosło jakość 
posiłków
i  sprawność obsługi

p o  ŻAKONCZENIU kon- 
kursu stołówek zamknię­

tych (przy zakładach pracy) i 
akademiickich odbyła się w 
Toporowie - Lubuskim Krajo 
wa Narada kierowników Od­
działów Żywienia Zbiorowe­
go i Stołówek. Na naradzie 
stwierdzono m. in., że po za­
kończeniu konkursu stołówki 
obniżyły swoją wydajność i 
jakość posiłków.

Dlatego też z dniem 1 stycz 
nia znowu wprowadzono współ 
zawodnictwo pracy, jako naj­
właściwszą metodę wychowa­
nia załóg pracowniczych.

PowoLno tró jk i kontrolne, 
które uwidaczniają na specjał 
nych tablicach współzawod 
nictwa spostrzeżone błędy w 
pracy personelu. Metodę tę za 
stosowano w stołówce U-15 
przy WSE. Jak nas informuje 
kierownik Medard Trofankow 
ski daje ona coraz lepsze wy 
miki. Na wyróżnienie zasługu­
ją kucharka Kitarzyna Kwiat 
kowska oraz pomoc kucharki 
Anna Bumaszak.

Wprowadzony cykl gospoda r 
czy przyczyni się do podniesie 
nia poziomu higieny 6 estetyki 
oraz' poprawy jakości posił­
ków. (kor.)

kg
Portowcy 
zebrali 6541 
złomu metali 
kolorowych

CZTAUERZY, trymerzy,
^dźwigowi, warsztatowcy i 

pracownicy umysłowi ZPS-u 
zebrali dotychczas 6541 kg. wy 
sokowartościowego złomu me 
tali kolorowych, w tym 1053 
kg. miedzi, 418 aluminium, 465 
kg. mosiądzu. 1689 kg. ołowiu 
i  ponad 2900 kg. równych sto­
pów miedzi.

Najwięcej złomu dostarczy­
ła załoga Biura Portowego Ba 
sen Górniczy — 2653 kg., 
(w zbiórce wyróżnił się Włady 
sław Magiera). Drugie miejsce 
zajęli pracownicy Technicznej 
Bazy Taboru — Goflnow — 
2630 kg., co w dużej mierze 
jest zasługą magazyniera Je­
rzego Lisickiego, Trzecie miej 
sce przypadło załodze Starów 
ki, 436 kg.; tam działał maga­
zynier Wincenty Zając, naj- 
czynniejszy zbieracz w ZPS. 
Czwarte miejsce zajęła załoga 
B. P. Ewa — 335 kg., piąte 
Zakład Robót Zastępczych — 
213 kg.

Zaniedbały się w zbiórce za 
łogi Technicznej Bazy Inży­
nieryjnej i  Sekcji Ekspl. - 
Techn. Świnoujście, mimo po 
siadanych możliwości w tym 
zakresie.

Zbiórka złomu w Zarządzie 
Portu ruszyła na dobre dopie­
ro wtedy, gdy kierownictwo 
nią objął Edmund Zaborski, 
kierownik Działu Zaopatrzenia 
Materiałowego w ZPS. Mimo 
nawału bieżących spraw umiał 
znaleźć czas na współpracę z 
magazynierami rejonowymi. 
Za zebrany złom przodujący 
zbieracze otrzymali premie.

Mimo osiągnięcia tak do­
brych wyników nie sporządzo 
no pflanu zbiórki na rok bieżą­
cy. Podobno z braku wytycz­
nych od władz centralnych. A 
szkoda bo złom będzie leżał 
bezużytecznie a huty nań cze­
kają. (jpj

BRAK KONTROLI
PRZYCZYNĄ
NIEDOCIĄGNIĘĆ

y  DYSKUSJI MiRN nad 
^  sposobem wykonania re­

montów wynika jasno, że 
MZBM-y bezpośrednio zainte­
resowane w remontach win­
ny ściślej kontrolować prze­
bieg budowy, a Przedsiębior­
stwo Remontowo -  Budowla­
ne musi znaleźć sposoby orga 
nizacji pracy i  kontroli. Pre­
zydium Rady winno skorzy­
stać z propozycji radnego Gą 
siorowskiego, który proponu­
je, by ha przedsiębiorstwo nie 
wywiązujące się w terminie z 
zadań, nałożyć znaczne kary 
konwencjonalne.

K a ryg od ne  w p ro s t lekcew aże­
n ie  rach un kow ośc i (!) na  budo­
w ach po zbaw iło  nas w  ub. ro ku  
400.000 z ło tych , k tó re  m usie liśm y 
oddać do S targa rd u, po to  ty lk o , 
b y  te raz p ła c ić  ow e 400 tys ięcy 
z budże tu  na r o k  bieżący. 
I  to  ty lk o  d la tego, że M PR B — 
n ie  m ia ło  go to w ych na czas ra ­
chunków .

WZIĄĆ PRZYKŁAD 
Z GDAŃSKICH KOLEGÓW

“DĘDZIEMY nadali remonto 
wali domy szczecińskie, 

aby więc w przyszłości nie 
powtórzyły się poprzednie błę 
dy robotnicy szczecińscy po­
winni brać przykład z robot­
ników przedsiębiorstw budo­
wlano - remontowych w Gdań

sku. którzy stworzyli brygady 
kompleksowe, dające na każ­
de wyremontowane przez nic 
mieszkanie Ust gwarancyjny.
Brygady te obowiązują się wy 
konać remont w terminie, 
oszczędzić materiał i z tych 
oszczędności przeprowadzić re 
monty dodatkowe w innych 
mieszkaniach.

O cze ku jem y od org an iza c ji 
zw iązko w ych  w  M Z B M , M P R B  i 
Spó łdz ie ln iach  rem on tow ych , te  
u tw o rzen ie m  ty c h  b ryg ad  i  w yd a ­
w an iem  lis tó w  g w a ra ncy jn ych  od­
pow iedzą na słuszną k ry ty k ę  ra d ­
n ych  i  m ieszkańców  rem on tow a 
n ych  dom ów . (K ip )

êmiom,
w fu m ß

D Z IS IA J  o godz. 14 w  K lu b ie  
T ow a rzystw a P rzy ja źn i Po lsko  - 
R ad z ieck ie j p rz y  u l. P io tra  S ka r­
g i 30 odbędzie się na rada W oje­
w ódzkiego i  M ie jsk ie go  K o la  P re­
legen tów .

OBW ODOW E K o m ite ty  F ro n tu  
N arodow ego n r  1, 2, 4 1 8 zaprasza 
je  w szys tk ich  m ieszkańców  na  ze­
b ra n ie  poświęcone uczczeniu M ię* 
dzynarodowego D n ia  K o b ie t. Ze­
b ra n ie  odbędzie się d z is ia j o godz. 
18.30 w  sa li Szko ły  M o rs k ie j p rzy  
a l. P ia stów  19.

R EJO N O W Y K o m ite t F ro n tu  Na 
rodow ego n r  10 zaprasza w szystkie 
m ie szkan k i Ś ródm ieścia na akade 
m ię  dziś o godz. 18 w  sa li Z Z R  
p rz y  u l. P a rtyza n tó w  2.

P R ZE W O D N IC ZĄC E Rad K o ­
b ie cych  K ó l Te ren ow ych  1 B lo ko ­
w y c h  L K  zb io rą  się ju t r o  13 m a r­
ca o godz. 17 w  Zarządzie M ie j­
sk im  L ig i K o b ie t p rzy  a l. Le n in a  
SI (daw na Jedności N arodow e j).

K O M E N D A  W ojew ódzka PO 
„S P “  w  Szczecinie o rg an izu je  w  
na jb liższą  n ie dz ie lę  naradę dz iew ­
cząt 1 junaczek, ochotn iczek na 
w iosenno -  le tn ic h  B ryg a d  !s,SP“ . 
Fodczas n a rad y  odbędzie się spot 
kan ie  ochotn iczek z p rzo du ją cym i 
ko b ie ta m i m iasta  Szczecina.

G D Z IE  oddać rzeczy znalezio­
ne? D otychczas składano Je w 
K u rie rze . B io rą c  jed n a k  pod uw a 
gę sta le prośby naszej re d a k c ji i 
fakt, że rzeczy zna lez ionych jes t 
coraz w ię ce j, P rezyd ium  M R N  Już 
m y ś li o  ty m , b y  u siebie o tw orzyć 
„u rzęd ow e“  B iu ro  Rzeczy Zna le­
zionych.

O o tw a rc iu  B iu ra  Rzeczy Z na le ­
z ion ych  p rz y  M R N  nie  om ieszka 
m y  na tych m ia s t p o in fo rm o w ać . Na 
raz ie  — p rz y jm u je m y  zgu by  w  dai 
szym  c iągu w  naszym  sekre taria -

DZIWNY system „oczysz­
czania“  stosuje MPOcz. Takie 
wiosenne „porządki“  przepro­
wadza się przy ul. Więckow­
skiego. Leży tam na chodni­
ku potężna sterta śmieci roz­
siewając „zapachy“  na pobli­
ski skwer, na którym zwykli 
witać wiosenne słońce naj­
młodsi szczeciniacy. Aby nie 
było nieporozumień, podaje­
my, że „pomnik sprawności“ 
MPOcz. znajduje się dokład­
nie pod numerem domu 5 ści­
śle pod oknami Komendy SP.

Koncert
z udziałem
J. Ekiera
W P IĄ T K O W Y M  koncerc ie  sym  

fo n iczn ym  F ilh a rm o n ii, po­
św ięconym  m . in n . B achow i, w y ­
stąp i w y b itn y  p ia n is ta  po lsk i Jan 
E k ie r.

J. E k ie r, la u re a t K o n ku rsu  Cho­
pinow sk iego 1937, dzia łacz pedago­
g iczny, kom p ozy to r i  o rg an iza to r 
ru ch u  m uzycznego w  Polsce, na­
leży do n a jw y b itn ie js z y c h  o d tw ó r­
ców  Bacha. W p ią tko w ym  kon ccr 
cie w ykon a  on trze c i K o n ce rt 
B ran de nb ursk i G -D u r oraz Chopi­
na k o n ce rt fo rte p ia n o w y  e-m oil. 
O rk ie s tra  pod d y re k c ją  M . Le ­
w andow skiego w ykon a  M ozarta 
u w e rtu rę  „D o n  Jua n “  i  P ro ko fie ­
wa „S y m fo n ię  k lasyczną“ .

W łaśc ic ie lom  abonam entów  przy  
po m in am y, że na leży Już w y m ie ­
niać sta re abonam enty  na now e; 
sta le ich  m ie jsca  d y re k c ja  F ilh a r  
in o n li reze rw u je  ty lk o  do dn ia 
15.I I I  b r . d

cie. <e)

W  C ELU  zapoznania społeczeń­
s tw a z o lb rzym im  do rob k ie m  o- 
becne j a rc h ite k tu ry  Stow arzysze­
nie  A rc h ite k tó w  i P T T K  — o rga­
n izu je  w yc ieczkę na  Ogólnopolską 
W ystaw ę A rc h ite k tu ry  do Warsza 
w y . W y ja zd  13 lim . o godz. 15.4(1, 
po w ró t z W arszaw y w  niedzie lę 
d n ia  15 o gedz. 14.50. Zap isy p rz y j 
m u je  P T T K  p rz y  p l. Ba to rego 2, 
te l. 57-87.

Grającym szczęście sprzyja
Warto więc wydać drobną sumę na los

M y można wygrać nawet 120.009 zł.

Unieważnia się skradzioną w  dn . Z. I .  br. 
p ieczątkę o tre śc i: P.G.R. Kępntca N r. 408 
Zesp. Ł a g ie w n ik i. 1090-p-G

U niew ażnia się zagubione zam ówienie S k ła ­
dowe N r. 1(24138 na 20 t. koksu wydanego w 
dn  19. I I .  b r. przez O kr: Przeds: H andlu Opa­
lem  w  Szczecinie H urto w y  Skład O palow y 
Łękno  d la  C en tra lt Odzieżowej B iu ro  w o je ­
wódzkie w Szczecinie 258-K

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Potrzebna na tychm iast pomoc kuchenna. Mie 
szkanie zapewnione Zgłoszenia: Restauracja 
G łębokie u l. M ajow a 2 1121-G

OGŁOSZENIA DROBNE

POMOC ćo  dw óch dzie 
c l na tych m ia st potrzeb 
na A l Jedności Narodo 
w e j 29-10 U18-G

H A N D I.O K B i

SPRZEDAM  e le k trycz ­
ną m aszynkę do podno­
szenia oczek, pocztowa 
13-8 1083-G

SPRZEDAM  w ózek głę­
b o k i koszyko w y czeski. 
W iadomość: Ło k ie tka
1-4 1122 G

SPRZEDAM  w ózek głę­
b o k i i  m aszynę do szy­
cia. Tarczyńsk iego 3/3 
(boczna 5 Lipca). 9-B

SPRZEDAM  różne meb 
le  i  m aszynę do szycia. 
A r m ii Czerwone! 12-5 

1119-0

ŚRUTO W N IK  ta rczow y 
na zapęd ręczny i  m e­
chaniczny oraz od ku ­
rzacz e le k tryczn y  sprze 
dam . W ilkó w  M orskich 
2-5 1095-G

P IE C Y K  do cen tra ln e ­
go ogrzew an ia (etażów- 
kę), m a ły , kup ię  M ał­
kow skiego 27 W arsztat.

1097-G

LO K A I.E l

Z A M IE N IĘ  3 poko je  
kuchn ia , cen tra ln e  o- 
grzewanie, łazienka na 
Niebuszewie na m nte j- 
sźe. cen trum  Zgłosze­
n ia  Śląska 53-5 1100-G

Z A M IE N IĘ  czteropoko- 
jow e  m ieszkan ie śród ­
m ieście z w ygodam i na 
dom ek d w u ro dz in ny . 
Małopolska 42-13 1112-0

;:R O JU  dam skiego 1 
dziecięcego w yucza m i­
s trzyn i cechowa. S iko r­
skiego 2/2. 1123-G

O D D AM  repasacię poń­
czoch do dom u. 3 Maja 
10-6 1085-G

ZG U BY:

ZG U B IO N O  przepustkę 
sta łą N r. 199 w ydaną 
przez OZM Zespól M ły  
nó w  S targa rd  na nazw l 
sko S tan is ław  K rys iak .

1089-P-G

SO NG IN  Jan. syn A d o l­
fa. zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j, le ­
g ity m a c ji tram w a jo w e j 
z b ile tem . 1091-G

KO TU S Leon, syn  A lek 
sandra, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m eldu nko w ej 
w yda ne j w  Pod ju - 
chach. 1092-G

ZG U B IO N O  leg ttym acię 
szkolną N i.  1S-F na na­
zw isko K l im  Tadeusz

ZG U BIO N O  ka rtę  m el­
du nkow ą N r. D 25308 
w ydaną przez GRN Sko 
roszę na nazw isko W al­
dem ar S zo tm ille r

1096-G

M A ZU R O W S KA M aria, 
córka Z ygm un ta , zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Szczecinie. 1098-G

JA D O W N fC K I Zbyszko 
zgłasza zgubienie le g ity  
macJi Z w . Zaw odowe­
go P raco w n ikó w  Pań­
s tw ow ych N r. 23269

ZGŁOSZONO zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej na 
nazw isko D aniela No­
w icka  4030-G

W IC HE R  Z o fia  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
kow e j N r. R. IX . 20702 
w yda ne j w  gm in ie  Do­
bra i  w yc iąg ów  z a k tu  
urodzenia na nazw iska 
W icher S tanisława, W i­
che r S tan is ław  i  W i­
che r Jadw igo.

1088-P-G

STECEW IC Z M aria , cór 
ka M icha ła , zgłasza zgu 
h ie n ie  k a r ty  m eldu nko 
w e j w ydane j w  Szcze­
c in ie . 1111-0

OBREM SKA F e lic ja  
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j i  odcinka 
an k ie ty  na od b ió r do ­
w odu osobistego.

1113-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
Zw . Zaw odowego na na 
zw isko H e n ryk  Łasiń- 
sk i. 1114-G

S ZE PLE W IC Z S tan i­
sław  zgłasza zgubienie 
książeczki żeg larsk ie j 
N r. 396 w ydane j przez 
Szczeciński U rząd M or­
sk i. 1115-G'

G IE D /K  S tanisława, 
córka  Stan is ława, zgła 
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Zydow eu. 1116-G

C Z Ę R K A W S K I K a z i­
m ie rz  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej swo 
je j l  syna Jerzego Czer 
kaw skiego. 1005-G

S A L IT R A  Tadeusz zgła­
sza zgubienie le g itym a ­
c ji szko lne j 1 pozwole­
n ia  przebyw an ia  w  s tre  
fie  nadgran icznej.

I117-G

K U L W A N O W S K A  A li­
na zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j 1 
tym czasowego dow odu 
osobistego. 1120-G

ZG U BIO N O  odc inek an 
k ie ty  na od b ió r dow o­
du osobistego t poświad 
ozenie obyw ate lstw a 
po lskiego na nazw isko 
O lczak Zdzis ław

1084-G

B A JK O W S K A  Zofia  
zgłasza zgubienie odcm  
ka a n k ie ty  na od b ió r 
dow odu osobistego

1085-G

P ra c o w n ic y  
s łu ż b y  z d r o w ia  
w z y  w a jq  d o  w a l k i

o czystość
Zaczynamy
od swego podwórka
P ) 0  ROZPOCZĘCIA doroez 
*-^'nego miesiąca czystości 
jest jeszcze sporo czasu, jed­
nak w Szczecinie akcja ta nai 
biera coraz większej wagi. 
Idzie mianowicie o to. by 
Szczecin zrozumiał, że o czy­
stość należy walczyć nie tylko 
w okresie tradycyjnego miesią 
ca, lecz na codzień i wszędzie.

Zrozumieli to pracownicy 
Wojewódzkiej Przychodni 
Specjalistycznej, którzy z 
okazji rozpoczynającego się 
wkrótce miesiąca czystości 
podjęli zobowiązania:

przeprowadzić akcję po- 
cl rządkową w przychod­

niach przy ul. Mariana Bucz 
ka i Bankowej jeszcze w mar 
cu.

U dbać o jak największą 
czystość w gmachu przy­

chodni i  na podwórkach, 
p  pomóc w akcji porządko- 

wej mieszkańcom domów 
P ty ui. M. Buczka od Mazur 
skiei do pl. Grunwaldzkiego.

Pracownięy Wojewódzk!ei 
Przychodni, którzy z racji 
swego zawodu najbardziej 
chyba rozumieją znaczenie 
c-ystości apelują do innych 
instytucji i  przedsiębiorstw
0 jak najwcześniejsze rozpo­
częcie akcji czystości

Jeżeli więc chcemy by w 
lecie Szczecin miał właściwy 
wygląd należy już zacząć pra 
cę. I  to od własnych podwó­
rek i  domów.

Trcskiiwa opieka
przedłuża
wytlajiiość nrazyn

Jerzy Chorąży kieruje „lo­
komotorem“ , który przewozi 
wagony ze złomem ze zbior­
nicy do stacji Grabowo. Już
1 maja 1952 r. „lokomotor“ zo­
stał zakwalifikowany do ka­
pitalnego remontu. Jerzy Cho­
rąży postanowił wówczas jeź­
dzić jeszcze jeden kwartał bez 
naprawy. Dzięki wielkiej so­
cjalistycznej opiece, dbałości o 
maszynę i starannej konser­
wacji jeździ na niej do dzisiej­
szego dnia. (ao)

Awans bez podwyżki 
uposażenia

W  P R ZED SIĘBIO R STW IE  pań-
* *  s tw ow ym  przesun ię to E d w ar­

da O. na stanow isko m agazynie­
ra Chociaż czynności te  fa k ty c z ­
n ie  spe łn ia ł, w yn łacono m u pobo. 
r y  niższe od tych , ja k ie  w ed ług  
u m o w y zb io ro w e j m agazyn ie row i 
p rzys łu g iw a ły . O. w ie lo k ro tn ie  u -  
po m in a ł się w  d y re k c ji o  podw yż 
kę, in te rw e n io w a ł u rozm a itych  
czyn n ikó w , lecz koń czy ło  się na 
przyrzeczen iu , że „sp raw a  zosta­
n ie  za ła tw iona“ . G dy u p ły n ą ł z 
górą ro k  i p ra co w n ik  n ie  m óg ł 
sic doczekać p o dw yżk i w ys tą p ił 
na drogę sądowa W ówczas człon­
kow ie  d y re k c ji zeznali na rozpra­
w ie . że n ic  n ie  ob ie cyw a li, a sko­
ro  O. n ie  ze rw a ł u m o w y  z w in y  
przedsięb iorstw a, zatem  godz ił się 
na po b ie ran ie  niższego w yna gro­
dzenia.

Sąd N ajw yższy o rze k ł, że n ie ­
rozw iązanie przez p ra cow n ika  sto 
sunku p ra cy  z w in y  pracodaw cy, 
n ie  pozbawia pokrzywdzonego 
możności dochodzenia pełnego w y  
nagrodzenia. F a k t pozostawania 
nadal w  pracy oznacza m ilczącą 
zgodę na niższe pobo ry ty lk o  w te ­
dy. gdy n ie  przeczą tem u In na  
oko liczności, np . up om ina n ie  sl« o 
podwyżkę,



Przewrót
w konstrukcji rowerów

0  Samochód z włókna 
A  Skarb w śmieciach

NA MAPIE CHILE znajdziemy: miasto Domeyko, 
łańcuch górski — Domeyko. We wszystkich miastach 
tego kraju są ulice imienia Domeyki. Nazwisko Do­

meyki nosi pewien minerał, odnaleziony w  Chile, skamieli­
ny małża i  amonitu, odmiana fiolka. To są ślady działal­
ności Ignacego Domeyki, przyjaciela Adama Mickiewicza. 
Otacza go czcią Chile, gdyż Domeyko stał się „ojcem gór­
nictwa“ chilijskiego i twórcą szkolnictwa w  tym kraju. 
Nazwy minerału, skamielin i fiołka nadali uczeni dla uczcze­
nia pracy naukowej Domeyki.

Temu uczonemu poświęca wstępny artykuł pierwszy te­
goroczny numer „HORYZONTÓW TECHNIKI“ .

PRZEWRÓT W KONSTRUKCJI ROWERÓW

projektuje Marian Piesiewicz. kierownik techniczny w Za­
kładach Rowerów w Bydgoszczy. Rower jego pomysłu, jak 
się dowiadujemy z artykułu W. Rychtera, posiada przekład­
nie wahadłowe zamiast kołowych. Aby się poruszać na tym 
rowerze, nie trzeba „kręcić“ , tylko „majtać“  nogami. Nowy 
typ roweru już na wiosnę rb. wypróbuje mistrz Wójcik. 
Rychter opowiada poza tym o metodach produkcji „Bałty­
ków“  i  innych rowerów, wymagających, w zależności od 
typu, do 1250 różnych operacji obróbkowych — nie licząc 
operacji składania!

s k a r b  — w  Śm ie c ia c h  d o m o w y c h !

r \  TYM SKARBIE dowiadujemy się z artykułu o surow- 
cach, które leżą w śmietnikach. Artykuł opracowany 

jest na podstawie książeczki J. Dzierżyńskiego pt. „Rola od­
padków w gospodarce narodowej“  (wyd. Wiedzy Powszech­
nej). Zacytujemy, tylko:

„Z 10 milionów ton śmieci domowych można uzyskać: 
200.000 ton metali, 150.000 ton kości, 100.000 ton szmat, 
100.000 ton szkła, 300.000 ton papieru, 50.000 ton gumy, 
100.000 ton odpadków skóry. Stanowi to razem zaledwie 
10 proc. ogólnej ilości odpadków. Gdyby tę resztę, t.j. 9 m i­
lionów ton spalić pod kotłami turbin parowych elektrow 
mi, uzyskalibyśmy olbrzymią energię elektryczną“.

Olbrzymie ilości cennych metali można uzyskać z wy­
rzuconego przez nas popiołu po spaleniu węgla kamiennego. 
Wniosek stąd oczywisty: należy jak najlepiej zorganizować 
zbiórkę i  wykorzystanie odpadków.

A  WAHADŁO SOBIE...

W IADOMO, że wahadło nile 
zmienia kierunku ruchu 

chociaż ziemia przesuwa się 
pod nim w  obrocie dokoła 
swej osfi. Doświadczenie takie 
wykonał uczony francuski 
Foucaułt w 1851 r. Zadanie 
ruchu wahadła, jak opisuje 
to jeden z artykułów w  „Ho­
ryzontach Techniki“ , prowa­
dzi do bardzo ciekawych i  
różnorodnych wniosków: wa­
hadło pozwala wyznaczyć 
kształt globu ztemskiego, po­
maga odszukiwać bogactwa 
mineralne.

TAJEMNICZE WZORY.

chemiczne przestają być ta­
jemnicą dla czytelników arty 
kułu magistrów S. Sękowskie 
go i A. Hulanickiego p. t: 
„Piszemy wzory chemiczne“ . 
Warto się zapoznać z chemią, 
która jest fundamentem two­
rzonej w  Polsce Ludowej 
wielkiej gałęzi przemysłu.

OKOŁO 1600

projektów racjonalizators­
kich zastosowanych w prze­
myśle maszyn elektrycznych 
w ciągu pierwszych 9 miesię­
cy ub. roku dało gospodarce 
narodowej 23 miliony zł. o- 
szczędności. O kilku z tych 
projektów dowiadujemy się z 
artykułu p.t. „Polski robot­
nik współtwórcą postępu“.

SAMOCHÓD Z WŁÓKNA

a właściwie tylko nadwozie 
2 włókna szklanego —■ to je­
dna z ciekawych nowości te­
chnicznych, o których dowia­
dujemy się z „Horyzontów 
Techniki“ . Nadwozie takie 
jest lekkie i  bardzo trwale. 
Przy długości 4 metrów i  sze­
rokości 1.68 m waży zaledwie 
83 kg. Jest przy tym 4 razy 
tańsze od stalowego.

Czy zbierasz 
znaczki?
*  W  Z w ią zku  R adzieckim  w  ko ń ­
cu ub ieg łego ro k u  w yszed ł zna­
czek z  podobizną pisarza M am ina- 
S yb ira ka , d la  up am ię tn ien ia  jego 
setnej roczn icy  u ro dz in . M am m - 
S -b ira k  napisa ł 80 p o pu la rnych  
książek d la  dzieci.
Hf Plaga a lko h o lizm u  w  k ra ja c h  
skan dyn aw skich  p rzyb ie ra  coraz 
w iększe ro zm ia ry . O sta tn io  poczta 
w  F in la n d ii zdecydow ała s ię  na 
w yd a n ia  specjalnego znaczka pocz 
towego, ilus tru ją ce g o  s trasz liw e 
s k u tk i na du żyw an ia  a lko ho lu .
H* S p orto w cy  szwedzcy w  ty m  ro ­
k u  będą ob cho dz ili ju b ile u sz  50- 
lec ia  is tn ie n ia  w  Szw ecji zw iąz­
k ó w  spo rtow ych . Z  te j oka z ji w y j 
dz ie  seria  znaczków  o m otyw a ch  
spo rtow ych (w ioś la rs tw o, ho ke j 
na lodzie, na rc ia rs tw o , lekK oa tle - 
ty k a  kob ieca i  zapaśnictw o). Jest 
cha rakte rystyczne , że jeden ze 
znaczków  będzie o te m a tyce le k ­
k o a tle ty k i kob iece j, spo rtu  ta k  
bardzo zaniedbanego w  Szw ecji.

W jd a w ca : In s ty tu t  W ydaw n t- 
zy „C z y te ln ik ”  Redaguje kole - 
lum , Redakcja — Szczecin A l. 
Vujska Po lskiego 29 I I  p  Tele fo 
iy i S e kre ta ria t 57-41, d z ia ł m ie j- 
k ł t spo rtow y  62-35, sygnały 
z y te ln lkó w  78-21, dz ia ł korespon 
leniów 21-18, sekre tarz odpowie- 
Izlalny 28-33, ied. nocna po 
:odz. 20-teJ 56-16. R edaktor na- 
ze ln y p rz y jm u je  w godz. 12 do 
3. S ekre tarz v  godz. od 11 do 
3. N lezam ów łonycb rękopisów  
iłe zwraca się. Adres adm inłsf.ra 
o  29. I  p .. te i. 58-27. Ogłoszenia 
U. W.,Jska Po lskiego 29. I I  p. 
Zam ów ienia 1 w p ła ty  na prenu 

neratę pocztową (5 z ł mlesięcz- 
ile) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
łocztow i 1 listonosze.

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
K rzysz to fa  n r  7.

ANNA BUJAKÓWNA zdo­
była aż dwa tytuły mistrzyni 
Polski: w biegu zjazdowym i  
slalomie, pokonując w oby­
dwu bezkonkurencyjną do nie 
dawna Barbarą GROCHOL­
SKĄ.

W yłącznie

dla Mięt

Wśród szalejącej kurzawy 
rozgrywano slalom specjalny
Grocholska i Roj 
mistrzami Polski

U /  NIEZWYKLE trudnych warunkach śnieżnych, wśród 
' V szalejącej kurzawy rozegrano dwie konkurencje nar­

ciarskie mistrzostw Polski. Na dole, na zboczach gór położo 
nych wokół Szczyrku, walczyły sztafety, a na stoku Beski­
du rozegrano slalom specjalny mężczyzn i  kobiet.

N A W A Ł N IC A  śnieżna b y ła  ta k  
silna, że po każd ym  przejeździe 
na rc ia rzy  trasa b y ła  ponow nie  za­
sypyw ana śniegiem, co n ie zw yk le  
u tru d n ia ło  b ie g  zaw odn ikom .

PR ZEBIEG  sz ta fe ty  zarównoi ......  ... - -
Mecz łyżwiarski
Polska - Węgry
« 7  M IĘ D ZYP AŃ STW O W Y M  me- 
* *  czu łyżw ia rsk im  w  jeździe f i ­
gu row ej Polska — W ęgry, prze­
prowadzono jedynie jazdę obo­
w iązko w ą kob iet.

Najlepszą okazała się m is trzyn i 
P o lsk i Bursche — ga
L in d n e r, k tó ra  V .  
up iasow ala się 
na p ie rw szym  
m ie jscu  — 67,5
p k t. przed W ę­
gierkam i! Pa- 
lin ka s  — 66,5
p k t .  Kovacs 65,7 
p k t .  D ąb row ska (Polska) 63,9 pk t. 
K e ln e r (W ęgry) 57,3 p k t .  Jan kow ­
ska (Polska) 56 pk t.

i  zjazdach 
zwyciężają...
ANDRZEJ ROJ...

Z JA Z D  w y g ra ł R oj, chociaż n ie  
ła tw o . T ró jk a : R o j, C iap tak, 
D ziedzic zadem onstrow ała n a j­
lepszy s ty l i  na jba rdz ie j ekono­
m iczną jazdę. W y n ik i b iegu z ja ­
zdowego mężczyzn: 1. A n d rze j 
R o j (AZS) — 2:28,4 2. Jan C taptak 
(CW KS) — 2:29,S, 3. D ziedzic 
(AZS) — 2:31,2.
...I ANNA BUJAK

PO N IEFO R ­
T U N N Y M  sta rc ie  
w  s la lom ie  — 
gigancie. G rochol 
ska, przegrała 
rów n ie ż  bieg 
z jazd ow y u lega, 
ją c  o  0,8 sek. 
A n n ie  B u jak. 

W y n ik i b iegu zjazdow ego ko b ie t: 
1. A n na B u jak  (AZS) — 2:08,0: 2. 
G rocholska (CW KS) — 2:08,8 3. 
Jańczy (AZS) — 2:09,4.

M A M U S IU ! P ó jdę  dz is ia j do k i-  
1,1 na, dobrze?
— A  od rob iłe ś  lekc je?
— O d ro b iłem .
— W szystkie?
— W szystkie.
— N o to  idź . M asz tu  na  kino.
— N ie , n ie  p o trzeb u ję , zaoszczę 

dz iłe m  na tram w a ja ch .
— Chodziłeś pieszo?
— N ie , jeźd z iłe m  na  gapę.
Co byś  pom yśla ła  w  ta k im  w y ­

padku? C zy ucieszy łabyś się, że 
tw o je  dz iecko je s t ta k ie  oszczęd­
ne , czy  m a rtw iła b y ś  się, że jes t

n ieuczc iw e? Nie 
m a co do  tego 
w ą tp liw o śc i. Po­
w in n a ś  się zm art 
w ić , bo sprawa 
Jest sm utna i  m e 
bezpieczna.

N ie  w o ln o  to le­
row ać  u  dziecka 
żadnych „k a n ­
tó w “ , bo to  może 
b yć  zarodkiem  
przyszłego hoch­
sztaplerstw a . w y  
da je  się, że to  
zagadnienie w  o- 
gó le n ie  pow inno 

podlegać d ysku s ji, n ie  ty lk o  się 
w yd a je , bo  Jednak znam y w ypad 
k i,  g d y  rod z ice  n ie  ty lk o  to le ru ­
ją  ta k ie  przestępstw a, a le  nawet 
ro z tk liw ia ją  się, że dz iecko jest 
s p ry tn e  1 uw ażają , że dobrze m u 
będzie w  życ iu .

M ożem y zapew n ić , że n ie  będzie 
m u  dobrze. B o n ie  m a m ie jsca  w 
naszym  spo łeczeństw ie d la  kancia 
rz y , sp ryc ia rzy , cw an iakó w  i  kom  
b in a to ró w . N ie  m oże b yć  dobrze w  
ży c iu  cz ło w ie ko w i z k tó ry m  in ­
n y m  lu d z io m  je s t źle.

T rzeba  w ię c  pam ię tać, aby dziec 
ko , jeżdżąc na gapę tram w ajem , 
n ie  s ta ło  się kan dyd atem  do ja ­
r d y  na  gapę przez całe życie. Bo ------------- ,  _____  ___ .........
ta k ic h  pasażerów społeczeństwo 1 zebran ie P rezyd ium  W ojew ódzkie 
w o z ić  n ie  będzie. go K o m ite tu  K u ltu r y  F izyczne j.

SZC ZEC IŃ SC Y strze lcy  rozpo­
czynają sezon w iosenny. A k ty w i­
ści i  czo łow i s trze lcy  zb io rą  się 
ju t r o  o godz. 18 w  sa li W K K F  
celem  om ów ien ia  kalendarza 
strżelań i  wyznaczenia reprezen­
ta c ji  w o jew ództw a na tre n in g i. 

•  •  •
D Z IŚ  o godz. 16 w  sali kon fe ­

re n c y jn e j _  W K K F  odbędzie się

m ęskie j ja k  i  kob iece j 
bardzo ciekaw y. Rewelacją sztafet 
b y ły  zespoły AZS. k tó re  zaję ły 
trzec ie  t czw arte m ie jsce, p lasu­
ją c  się w  p u n k ta c ji d ru żyno w e j 
na p ie rw szym  m ie jscu. W kon ku- 
r  n c jl kob ie t zw yc ięży ła  sztafeta 
Ko lejarza.

S la lom  spec ja lny  rozpoczął się' 
przejazdem  kob ie t. W alka  toczy ła  
się m iędzy GR OC H OLSKĄ (CW KS) 
i  A n ną  B U JA K O W N Ą  (AZS).
Ostatecznie ty tu ł  m is trzo w sk i zdo­
by ła  G rocholska z łącznym  cza­
sem obu prze jazdów  1:28,7 przed 
Kow alską IG w .) — 1:31,4 i  B u ja -  
ków n ą  ((AZS) — 1:38,1.

m ie  m ężczyzn. Ł-o p ie rw szym  prze 
jeździe cz te ry  miejsca za ję li n a r­
c iarze CWKS, a na jlep szy czas 
dn ia  uzyska ł Z a ry c k i — 56,9. T y m ­
czasem R o j, s taw ia jąc w szystko 
na jedną ka rtę , zdobyw a ty tu ł 
m is trza  P o lsk i.

W y n ik i: ROJ 1:57,3 przed Józe­
fe m  M arusarzem  i  G ąsienicą-C iap- 
ta k ie m  (obydw aj CW KS) — 1:57,5. 
Na czw arte j p o zyc ji up lasow ał stę 
Z a ry c k i (CW KS) — 1:58,0.

Hokejowe
mistrzostwa świata

Z u rych u  rep rezen tac ja  Czecliosło. 
w a c ji w zię ła w  p ią te k  ud z ia ł w 
żałobnej akadem ii zorganizow anej 
przez ambasadę czechosłowacka 
d la  uczczenia pam ięci W ie lk iego 
W odza postępowe) ludzkośc i — 
Towarzysza S talina.

S potkan ia rozg ryw ane w  p ie rw ­
szym d n iu  m is trzo s tw  da ły  nastę­
pujące w y n ik i:

W łochy — A u s tr ia  9:5 (3:1, 4:3, 
2:1), A n g lia  — Szw a jca ria  I I  3:1 
(1:0, 0:1, 2:0), Szwecja — Szwajca­
r ia  I  9:2 (2:1, 5.1, 2:0). CSR — 
N iem cy  zachodnie 11:2 (4:1, 5:0, 
2:1). W  d ru g im  d n iu  H oke jow ych 
M is trzo s tw  Św ia ta  w  Z u rych u  Cze 
chosłow acja pokona ła  Szw ajcarię 
9:4 (4:0. 3:1, 2:3) a Szwecja poko­
na ła  N iem cy  zachodnie 8:6 (4:1,
3:3, 1:2). W  g ru p ie— b  A u s tr ia  w y  
g ra ła  z H o land ią  5:3 (2:0, 2:3, 1:0). 
a S zw a jca ria  B pokonała F ranc ję  
7:1 (4:1, 1:0. 2:0).

Niespodzianki
narciarskich
mistrzostw
Poiski

ko n ku re nc ją  na r-  
Po lsk l

b y ł sla lom  — g ig an t na tras ie  
1.500 m , zakończony zw ycięstw em  
G Ą S IE N IC Y  — C IA P T A K A  Z 
CW KS z czasem 1.52,0. Na d ru ­
g ie j p o zyc ji up lasow ał się S tan i­
sław  W a w ry tk o  I I  (CW KS) — 
1 2,6 przed R ojem  — Gąsienicą 
(AZS) — 1:54,1 t  J . M arusarzem  
(CW KS) — 1:56,3. P ią tym  b y ł 
Dziedzic.

re n c ji ------ „ -------, —  _
mocna. 58 zaw odn ików  s ta rtu ią - 
cych w  pie rw sze j części kom b ln a 
c ji w  skokach, to  re ko rd  w  te j
k o n k u re n c ji. W  w y n ik u  ko n ku rsu  
skoków  do  ko m b in a c ji, p ie rw sze 

m ie jsce zdobyw a 
ST M AR U S A R Z 
(CW KS) — sko k i 
53,53 i  58,5 m 
uzysku jąc no tę 
— 211.3 p k t .  2. 
K o w a lsk i (Gw) 
55.5.56 i  56,5 m  
nota — 209,4 p k t 
3) W ęgrzynk ie - 

w icz  (Sp) — 49,5.49, i  56 m  — nota 
— 206,1 W  ko m b in a c ji na 18 k m  
zw ycięży ł J. K rzep to w sk i — Da­
n ie l (CWS) — 1:53,55. przed R ub i- 
sem (CW KS) — 1:15,29 i  Bolesła­
wem  K rzep to w sk im  (CW KS) — 
1:16,41

Ostatecznie na p ie rw sze j pozy- 
e j ł . w  ko n k u re n c ji k lasycznej 
up lasow ał się J . K rzep to w sk i — 
D an ie l (CW KS) — 443,2 p k t
przed K o w a lsk im  (Gw) — 416,7 
p k t  i  Rubisem  (CW KS) — 410.6 
Dkt.

T. KWAPIEŃ NAJLEPSZY 
NA 18 KM.
W  B IE G U  o tw a rtym  na 18 k m  

* na jlepszym  okazał się Tadeusz 
K W A P IE Ń  (Gw) — przebyw ając 
d” stans w  czasie 1:13,04. Na d ru -  
d e i po zyc ji uplasow ał się B u ków  
sk ł (Gw) — 1:13,17. i na trzec ie j 
• anie l K rzep to w sk i (CW KS) —

- A  GĄSIENICA BUKOWA 
NA 10 KM.
fU  B IE G U  na 10 k m  ko b ie t zw y­

cięży ła  Gąsienica Bukowa- 
(K o l) 54.22.2

Bankiem oszczędno­
ściowym świata pracy 
jest P. K. O.

-— Tak mi się zdaje, że trzeba by wszystkim 
przedstawić jak to chcecie wykonać. Bo, uwa­
żacie, ludzie myślą, że nie dadzą rady...

— Właśnie mam zamiar to zrobić — odrzekł 
Jakus. — Ale najpierw wy * nimi pogadajcie. 
Niech wiedzą, że nie jest tak źle jak im to Wa- 

i chel powiedział.

( 115)

■ Wieczorem w świetlicy Posejdona odbyła się 
J narada robocza. Inżynier Jakus raz jeszcze omó 
g w ił szczegółowo nowy plan podniesienia wraku
■ m/s Adlernest, powołując się na dotychczasowe 
* doświadczenia i  usprawnienia.
■ — To, co zrobiliście dotąd, cała wasza praca i
■ pomysły racjonalizatorskie, któreśmy już z po- 
2 wodzeniem zastosowali, bynajmniej nie poszły na
■ marne — powiedział w końcu. — Pamiętacie jak 
2 wypłukiwaliśmy pierwszy tunel pod dnem wra- 
2 ku? To trwało osiemnaście dni, a przy tym był
■ to tunel najkrótszy. Ostatni — długości dwu-
■ dziestu czterech metrów przebiliśmy w siedem 
2 godzin! Podobnie było z zakładaniem stropów
■ i z zatapianiem pontonów. Nabraliśmy wprawy;
2 nauczyliśmy się. Teraz wrak leży na samej po- 
2' wierzchni dna, nie zakopany na cztery metry w

!■ ;  gruncie, jak wtedy kiedyśmy zaczynali. Dlatego 
2 'podmycie czterech tuneli i  przeciągnięcie stro- 
2 pów do założenia dwóch par pontonów dziobo-
■ wych nie zajmie nam wiele czasu. Mając wszyst-
■ kie pontony wyrównane i umocowane, podniesie- 
2 my Adlernest jednego pogodnego dnia bez wiel-
■ kiego ryzyka i odholujemy go do zatoki, albo 
2 nawet od razu zaczniemy go holować do Danii.
2 To zresztą jest już dalsza sprawa, nie taka na-
■ gląca. To, co jest pilne, co trzeba zrobić zaraz,
2 nie powinno przy obecnym stanie pogody potrwać 
2 dłużej niż trzy tygodnie. Wiem, że jesteście zmę-
■ czeni; że się wam należy wypoczynek; ale my- 
2 ślę, że zdobędziecie się jeszcze na wykonanie do 
2 końca tego zadania. Samiście tak postanowili
■ dwa miesiące temu. Wytrwajcie jeszcze parę ty- 
® godni, a potem wszyscy odpoczniemy jak się na-
■ leży.
2 Gdy skończył, zaległa cisza. Ludzie spoglądali 
a po sobie, porozumiewali się szeptem. Gwar, z po-
■ czątku stłumiony, rósł coraz bardziej, lecz zdania 
2 widocznie były podzielone. Nie łatwo dawali się 
5 - przekonać: te dwa miesiące wyczerpującej pracy ̂
J I  «stetose Kaijowcdaeisa «robiły swoje,

Nikt nie chciał wypowiedzieć się otwarcie, lecz 
raz po raz odzywały się głosy za wypoczynkiem. 
Gdyby mogli choć przez tydzień wyspać się po­
rządnie na lądzie, może nabraliby sił. A  wtedy 
znów wzięliby się do pracy, żeby ją ukończyć. 
Tydzień wcześniej czy tydzień później to osta­
tecznie różnica niewielka...

Czeluśniak siedząc obok Jakusa rozglądał się 
dokoła rozjątrzony, zły, z twarzą zaciętą w po­
gardliwym grymasie. Gotowało się w nim. Oto 
ile są warte zobowiązania tych ludzi! Już im 
wywietrzały z pamięci; słomiany ogień prędko 
się wypalił i  zgasł. Przypomniał sobie szyderczy 
śmiech Wachla i jego słowa, gdy uchwalali, że 
nie wrócą na ląd póki nie podniosą wraku: „Du­
żo sobie tam będą robić z waszego gadania” .

— No i  skończyło się na gadaniu—pomyślał.
Poszukał Wachla wzrokiem. Nie było go;

przestał się interesować całą tą sprawą. Obraził 
się, że go stąd odsyłają.

Barnat spytał Pałamarza:
— Zostajesz z nami?
— Zostaję — odrzekł Hipolit. — I  Habza zo­

staje i Gert i  Siwiec. Ale reszta... Co my w pię­
ciu, czy nawet w dziesięciu zrobimy?

— Zrobimy! — powiedział Antoni. — Musimy 
zrobić.

— No więc — odezwał się znów Jakus — wi­
dzę, że nikt nie chce powiedzieć wyraźnie — tak, 
albo nie. Mówicie o przerwie w pracy — na ty­
dzień, może na dwa... Nie, moi drodzy: Na to 
ja się nie zgadzam. Nie zgadzam się dlatego, 
że jeżeli stąd raz odejdziemy, jeżeli cofniemy się 
teraz, żeby odpocząć, to już niewielu z nas tu 
zechce wrócić. To jest taka praca, którą trzeba 
wykonać od jednego zamachu, jednym tchem. 
Jest nas tu kilku zdecydowanych zostać do końca. 
I  zostaniemy! Żebyśmy mieli nawet zimować na 
morzu! Podniesiemy ten wrak! Mówię wam. że 
można, to zrobić w. trzy tygodnie i  jeżeli ma«*»

do mnie zaufanie, jeżeli szanujecie swoje własne 
postanowienia sprzed dwóch miesięcy, jeżeli je­
steście dzielnymi ludźmi, za jakich was uważam 
— zrobimy to razem! Kto jest z nami?

Pięć, potem dziesięć, wreszcie dwadzieścia rąk 
podniosło się w górę. Zgodzili się; wprawdzie 
większość tylko na te trzy tygodnie, ale się zgo­
dzili.

Czternastego września praca ruszyła znowu. 
Od świtu do wieczora gdakały młoty pneuma­
tyczne wyrzucając na powierzchnię fontanny bą­
bli powietrza. Nad lewą burtą wraku, nad trze­
cią ładownią, nad pokrywą czwartego luku bul­
gotała, wrzała, pieniła się woda roztrącana gwał­
townymi wybuchami. Błyski światła wzbudzane 
elektrodami przy spawaniu krawędzi stalowych 
płyt migotały w głębi. Piekielny warkot palni­
ków wodoro-tlencwych płoszył ryby zwabione 
błękitnym blaskiem chwytanym przez klamry 
stropów, mosiężne krany pontonów i gwintowa­
ne nakrętki węży. Błędne, tajemnicze światło 
drżało migotliwie, chwiało się, znikało i  znów 
tryskało oślepiającymi skokami, zr.ów gasło i 
wracało, jakby walcząc z mrokiem czającym się 
dokoła, który rzucał się na nie zewsząd*»tłumił 
je, pożerał i  nagle cofał się przed jego pioru­
nującym natarciem, aby natychmiast runąć nań 
z powrotem.

Ludzie pracowali w milczeniu, zaciekle, jakby 
w śmiertelnych zapasach ze straszliwym potwo­
rem, którego trzeba obezwładnić, skrępować i 
wziąć żywcem zanim się opamięta i  strząśnie ich 
z siebie.

Morze przez kilka dni z rzędu leżało spokojne 
pod niebem, jakby przyglądając się w niemym 
zdumieniu temu zuchwalstwu. Potem wezbrało 
gniewem przeciw ludziom i statkowi, który u- 
parcie tkw ił ponad wrakiem, jak pająk pośrod­
ku lichej pajęczyny z manilowych lin, uczepio­
nych do boj kotwicznych.


